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Na przyjęciu noworocznem u Naczelnika 
państwa wygłoszono cały szereg mów, które 
były zwyczajową wymianą grzeczności. Eyl- 
ko jedna z nich miała znaczenie polityczne, 
a mianowicie przemówienie Naczelnika pań- 
stwa Józefa Pifsudskiego w odpowiedzi na 
przemowę gratulacyjna ministra wojny gc- 
nerała Leśniowskiego. Oto, co powiedział 
Naczelnik państwa: 

„Od siebie życzę panow, aby armia na- 
sza w tym roku, po spełnieniu swego za- 
dania, mogla przejść na pokojowe leże. 
A zadanie to jest jeszcze olbrzymie, za- 
danie to jest jeszcze trudne, zadanie to 
wymaga ze strony wojskowych wielkiej 
dyscypliny i opanowania siebie. Stoimy 
może przed rozstrzygnięciem w spra- 
wach Wschodu, przed osiatecznem usta 
leniem zarówno naszych granic na 
Wschodzie, jak i takiego, czy innego po- 
rządku na Wschedzie. Stoimy przed za- 
kończeniem tego wszystkiego, co burza 
światowa, jaka się zerwała w roku 1914, 
zarządziła. Na armię polską spadło i 
spada jedne z najtrudniejszych zadań, 
jaden z największych trudów i prac. 
Chciałbym być z armii polskiej tak dum- 
ny i-szczęśliwy, jak jestem dotąd. Wim- 
szuję panom i życzę, aby każdy z Was 
i wszyscy Wasi podwładni spełnić mogli 
ze sławą i i chluba dla armii polskiej swój 
obowiazek*. R 


* * 
W wywiadzie z dziennikarzami francu- 
Skimi oświadczył arcybiskup warszawski 


ks, kardynał Kakowski: 


„Cierpienia Polski w przeszłości wy- 
kuły niezwyciężoną jej armię. Gdyby- 
ście chcieli, to jutro armia nasza byłaby 
w Moskwie i Petersburgu, ale musicie 
jej dopormmódz, gdyż w przeciwnym razie 
zginie ona, a NIL 7 nią, zginie Europa '. 


Bawiaący obecnie w Pixy u polski minister 
Spraw zagranicznych, p. Patek, oświadczył 
W wywiadzie z dziennikarzami francuskimi, 
ty następuje: 

„Celem mojego obecnego pobytu w 
Faryżu jest sprecyzowanie planu współ- 
siej akeyi Polski, Francyi i Angli co do 
polityki względem Rosyi. W Londynie 
przyjęto za zasadę, ażeby z Rosyą bol- 

zewicką ani nie zawierać pokoju, ani 
Gio prowadzić wojny. Jednak bierność 
koalicyi nie powstrzyma bolszewików 
od aktywności. 

Wiosna przyniesie nam duże niespo- 
dzianki, które trzeba z góry przewidzieć 
iim zapobiedz. Bołszewicy ruszą na- 
przód i Polska sama jedna będzie się im 
musiała przeciwstawić, gdyż Kołczak i 
Denikin są zupełnie rozbici. 

Nikt w Polsce nie chce się uchylić od 
tego obowiązku, który da się streścić w 
jednem słowie: powstrzymać. Ale ażeby 
Polska mogła spełnić ten obowiązek. 
musi posiadać odpowiednie środki ma- 
teryałne, których muszą jej dostarczyć 
sprzymierzeńcy A 

w „Zemłi i Woli“, tygodniku ukraińskiej 
Sy: (yalnej demokracyi, znajdujemy artykuł, 

andczący, że miezaślepieni szowinizmem 
sę Cyonalistycznym socyaliści ruscy zdają 
e sprawę z położenia. politycznego swego 


sp 
qi Ołę czeństwa i ze środków, jakimi jedynie 
Ć ono może do uzyskania niepodległej 


` Un, de 


Powstawały u mas i powstaja — pisze 


Wola“ 
ia a nusiryacka czy niemiecka, poja- 
wiają się pogłoski o oryeniacyi polskiej ia- 
tamana Petlury), ma być nawet rosyjska o- 
ryentacya dra Petruszewicza. 


„Zemla i — różne oryentacye: była 


Jednochcieli przy pomocy Austryi czy 
Niemiec zdobyć lepszą dolę dla ukraińskie- 
go narodu. Drudzy sądzą, że do wyzwolenia 
ukraińskiego narodu dojdą po powałeniu ro- 
syjskiego imperyum carskiego, które zam- 
knęło razem z nami i inne nierosyjskie na- 
rody w swęm więzieniu. Dlatego zmikają po- 
rozumienia i pomocy u tych, którzy razem 
z nami cierpieli rosyjski ucisk. Z tymi wszy- 
stkimi narodami, które na ruinach carskie- 
go imperyum utworzyły swe narodowe re- 
publiki, chcą wejść W porozumienie i wystą- 
pić przeciw wspólnemu wrogowi -- carato- 
wi. Do nich należy Petlura i cała naddnie- 
przańska Ukraina, to rozwiązanie kwestyi 
ukraińskiej uznaje także u nas w Galicyi 
ukr. socyalna demokracya. 


Ukr. socyalna demokracya uważa razem z 
całą naddnieprzańską RUE za ostatęczny 


cel wyzwoleńczych zmagań zdobycie niepo- 
dległej Republiki ukraińskiej, Ale ten cel o- 
siągniemy tylko po mora i rozbiciu car- 
skiej Rosyi i dlatego w imię tego narodowe- 
go interesu trzeba starać się o stworzenie 
wspólnego bojowego frontu z tymi, którzy 
też uważają carat za swego wroga. 

Inni, zapatrzeni tylko. w najbliższe otocze- 
nie, pod wpływem obecnych ciężkich stosun- 
ków, w jakich żyje ukraiński naród, chca 
wejść w sojusz nawet z Denikinem, gdyby 
im obiecał, że ich zabierze z Polski do sie- 
bie. Pominąwszy, że taka pomoc — to pój- 
ście z deszczu pod rynnę, trzeba sobie jasne 
uprzytomnić, że idąc z Denikinem, przekre- 
ślamy sami nietylko wszystkie nasze dąże- 
nia do samoistności, ale w oczach zagrani- 
cznych, postępowych narodów ściągamy na 
siebie, godząc się dobrowolnie na jarzme 

carskie, tylko ROZITA 


Naczelnik państwa na froncie 
wołyńskim 


Warszawa, 5 stycznia. 
(PAT). Dzisiaj w nocy o godz. 2 minut 15 udai 


się Naczelnik państwa z najbliższem otoczeniem na 
front wołvński. 
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Zdokycie Dyneburga 


Zwycięska ofenzywa polsko-łotewska przeciw Rosyi 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu 
gen. wojsk polskich z dnia 4 b. m.: 

Front litewsko-białoruski: Między Dry- 
ssą a Dzisną oddziały nasze przeprawiw- 
szy się ma wschodni brzeg Dźwiny, roz- 
pędziły posterunki bolszewickie, biorąc 
kilkuset jeńców. 

Front wołyński: Atak band bolszewi- 
ckich na nasze posterunki w Lubarze 
nad Słuczą odparto. 

W zastępstwie szefa sztabu gen. Ku- 
liński, pułkownik. 

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu 
generalnego wojsk połskich z d. 5 sty- 
cznia b. r. 

Front litewsko-białoruski: Wojska na- 
sze wespół z zaprzyjaźnionymi wojskami 
łotewskiemi pod wspólnem dowództwem 
generała Rydza Smigłego, w obecności 
i pod ogólnym kierunkiem dowódcy fron- 
tu gen. Szeptyckiego zdobyły dnia 3 sty- 
cznia o godz. 13 miasto i twierdzę Dy- 
neburg. Jednocześnie posunęły się na- 
przód oddziały łotewskie na północ, a 
oddziały polskie na wschód od Dyne- 
burga. W ten sposób została osiągnięta 
bezpośrednia łączność między Polską, Ło- 
twą i Estonią. Ze zdobyczy dotychczas 
meldowano kilkaset jeńców, kilka dział 
z zaprzęgami, kilkanaście karabinów ma- 
szynowych i liczny tabor kolejowy. Na 
reszcie frontu ożywiona działalność wy- 
wiadowcza. 


Front wołyński; Utarczki patroli wy- 
wiadowczych. 

P. ob. szefa sztabu generalnego Hal- 
ler, generał-porucznik. 

Ryga (PAT). Radiotelegram. Komuni- 
kat generalnego sztabu łotewskiego z d. 
3 b. m; Na niemieckim froncie bez 
zmiany. Nasze oddziały przeszły dzisiaj 
do ofenzywy na bolszewickim froncie. 
Po uciążliwych walkach zajęły Rudziety, 
Wulceny, Wonak, Szylcy, Pugi, Sztilce- 
ny, jak również i wiele umocnionych 
punktów. Szczególną zaciętością odzna- 
czały się walki przy zajęciu Szalwany 
i Micheł, w których to miejscowościach 
nasze oddziały przeprawiły się przez 
Dźwiuę i odrzuciły bolszewików ze wsi: 


Traktat między Resyą sowiecką 
a Estonią 


Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Helsing- 
forsu z dnia 3 b. m.: Wedle zawleszenia broni 
w Dorpacie, pozostaną wojska estońskie i so- 
wieckie w swych dotychczasowych pozycyach. 
Obszar leżący między temi pozycyami będzie 
neutralny. W czasie zawieszenia broni nie mo- 
gą nastąpić żadne przesunięcia wojsk. Mieszana 
komisya zajmuje się rozwiązaniem kwestyi spor- 
nych. 

* = * 

Wedle radiotełegramu z Moskwy zawarte ze- 
stało 31 grudnia w Dorpacie zawieszenie broni 
pomiędzy republiką sowiecką a Estonią na prze- 
ciąg czasu od 3 do 10 stycznia, poczem rozejm 
automatycznie przedłuża się, o'ile nie zostaje 
wypowiedziany w terminie 24-godzinnym. 


„NAPRZOW 


s 
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Jest to wstęp do traktatu pokojowego, ca do 
którego podpisano już 3 punkty: wytyczenie gra- 
nic, gwarancye wojskowe i nie„odległość Estonii. 
Przy podpisaniu było obecnych 20 ameiykań- 
skich i europejskich dziennikarzy. 

Odnośna konferencya pokojowa toczy się da- 
lej. 


Obrady państw nadbałtyckich 


Poznań (PAT. Radio z Paryża). Według do- 
niesień niemieckich rozpoczęły się dnia 4 bm, 
w Hetsingforsie obrady państw nadbałtyckich. 
Anglia wyśle swego przedstawiciela na konfe- 
rencyę. 

Konferencya ta ustali zasadnicze punkty wspól- 
nej akcyi Łotwy, Estonii i Kurlandyi przeciw 
bolszewikom. 


Rokowania Anglii z bolszewikami 

Wiedeń (PAT). Biuro kor. donosi z Londynu: 
Angielski delegat O'Grady aoniósł przed swoją 
pouróżą celem podjęcia rokowań z Liiwinowem 
w sprawie wymiany jeńców, iż sądzi, że jego 
misya skończy się pomyślnie z końcem stycznia. 

* * + 

Wiadomości powyższe dają obraz dyplomaty- 
cznego bałamuctwa. 

Jednocześnie rozpoczyna się ofenzywa polsko- 
łotewska przeciw bolszewikom. 

Jednocześnie organizuje się pod patronatem 
Anglii przeciwbolszewicka konferencya Estonii, 
Łotwy i Finłandyi. 

Jednocześnie £stonia zawiera pokój z bolsze- 
wikami. 

Jednocześnie Anglia prowadzi z bolszewikami 
rokowania. 

Osobliwe pogmatwanie! 


"Wojna Japonii z Rosyą bolszewicką . 


Wiedeń. (PAT. Biuro kor.) Paryskie wydanie 
„Cbicago Tribuna“ donosi z Tokio: Waika mię- 
dzy Javończykami a bolszewikami wybuchła w 
całej Syberyi wschodniej. Wojska japońskie za- 
atakowały wojska bolszewickie nad jeziorem 
Bajkalskiem. 

wiedeń. (PAT). Wied. biuro kor. donosi z Pa- 
ryża: „Matin“ pisze, iż obecnie jasnem jest, że 
Stany Zjednoczone pozostawią Japonii pełnę swo- 
bodą działania na Syberyi. Jestto jeden z najbar- 
dziej znamiennych punktów zwrotnych w histo- 
ryi. Obawa przed bolszewizmem daje Japonii 
przewagę, której nie mogła ona uzyskać w woj- 
nie z Rosyą, ani w czasie wielkiej wojny świa- 
towej' Stany Zjednoczone i Japonia staną się 
wielkiemi państwami kresowemi Oceanu Spo- 
kojnego. Japonia odegra w ten sposób znamienną 
rolę dla Europy, gdyż Syberya będzie dla Ja- 
ponii tem, czem Kanada dla Anglii. Ogromne 
skarby ziemi olbrzymiego obszaru umożliwią 
utworzenie nowego ogromnego państwa. 

Wiedeń. (PAT). Wied. biuro kor. donosi z Lon- 
dynu: Wedle ostatnich wiadomości z Waszyng 
tonu wydaje się pewnem, że Japonia będzie bro- 


niła przeciw bolszewikom frontu: jezioro Bajkal- 
skie, Angora, Lena. 


Czesi okradli uciekającego 


Kolczaka 


Wiedeń. (PAT). Telegraphen Comp. podaje z 
Pragi doniesienie „Venkova* z Londynu, że 
pociąg z Kołczakiem i jego ministrami, jakoteż 
6 innych pociągów, które wiozły kasy pułkowe 
i wysokich dygnitarzy wojskowych, zostay za- 
trzymane przez Czechosłowaków. Kołczaka pu- 
szczono na wolność, natomiast wszystkie pienią- 
dze w wysokości 65 milidnów «ngieiskich funtów 
w złocie zostały przez Czechosłowaków skonfisko- 
wane. (A to sympatyczni „sprzymierzeńcy z 
Czechów !). 


Powstanie w Korei 


Paryż, (PAT). „Chicago Tribune“ donosi z Wa- 
szyngtonu, ża w Korei wybuchło jawne powsia- 
nie przeciwko Japonii, To samo pismo donosi 
z Honolulu, żę szef policyi japońskiej w Korei 
i misyonarze chrześcijańscy popierają ten ruch. 


Strejk kolejarzy lwowskich 


4 (PAT). Lwów. £ stycznia. 
Strejk kolejowy trwa dziś bez przerwy. Zdo- 
iano jednak wypuścić ze Lwowa kilka pocią:- 
gów osobowych, obsługiwanych częścią przez 
kolejarzy cywilnych nie strejkujących i przez 
wojsko. Nie zdołago wypuścić pociągów osobo- 
wych na wschód, tj, do Złoczowa i Stojamowa. 
W dyrekcyi kolejowej odbywają się pentrakta- 
eye z delągacyą strejkujących na mocy wska- 
zówek, udzielonych przez ministerstwo skarbu 
i kolei. Centralny Związek warszawski udzielił 
tez etrejkującym telefonicznie wskazówek. Na 
podstawie tych wskazówek delegaci strejkują- 
eych udali się wieczorem na dworzec główny, 


TELKEGRAMY 


z dnia 5 stycznia 


Zwołanie Sejmu 


Warszawa (PAT). Posiedzenie Sejmu odbędzie 
się we czwartek 8 bm. o godz. 4 pop. 


Obsadzenie Górnego Sląska 


Wrocław (PAT. Biuro Wolffa). Dla obsadzenia 
górnośląskiego terenu plebiscytowego są pize- 
znaczonę następujące wojska koalicyjne: jeden 
sztab dywizyjny, 16 batał onów, jeden pułk ka- 
waleryi, dwa oddziały artyleryi, razem 21.000 
żołnierzy. Narodowość wojsk tych nie jest je- 
azcze ustalona. 


Jemitki wybieg biskupa chełmińskiego 


Berlin. (PAT). „Dziennik berliński* donosi, że 
ksiądz biskup chełmiński razem z kapitułą w Pel- 
plinie zaprowadza obecnie dla kleryków wykłady 
po łacinie. Dotychczas wykłady te odbywały się 
w języku niemieckim, jednakże z chwilą nastania 
w dyecezyi panowania polskiego, wykłady nie- 
mieckie zostaną zamienione na łacińskie w tym 


gdzie w jednej z sal zgromadzeni byli strejku- 
jący, aby im przedstawić wynik rokowań. 

Na zgromadzeniu strejkujących kolejarzy mie 
zajpadła jeszcze decydująca uchwiała. Postamo- 
wiono zebrać się ponownie jutro rano o godz. 
10-tej celem powzięcia ostatecznej decyzyi. Mi- 
mo strejku transporty na Wschód dla cełów woj- 
skowych są zapewnione. Istnieje uzasadniona 
madzicja, iż da się utrzymać wszystkie najważ- 
niejsze pociągi osobowe. 

(PAT). Lwów, 5 stycznia. 
( Stsejk kolejarzy zakończył sią dziś wieczorem. 
Strejkujący wrócili de pracy. 


Z yz 


celu, aby nie potrzeba było wprowadzać języka 
polskiego, 


Repiesye przeciw twzzoziemtom w Prasiet 


Berlin. (PAT). „Vossische Zeitung“ dowiaduje 
się, że pruskie ministerstwo zamierza wydalić uprzy- 
krzonych cudzoz:emców, przekraczających przepisy 
policyjne i umieścić ich w obozie internowanych. 
Wchodzą tu w rachubę Rosyanie, Polacy, Węgrzy 
i Jugosłowianię. 


Wilhelm Il przenosi się do Peru 


Wiedeń. (PAT). Biuro korespondencyjne podaje 
z Berlina: Wedle doniesienia z Bazylei podaje 
„Agence americaine“ z Limy, że delegat Wilhelm LI 
przybył do Limy, gdzie miał konferencyę z pre- 


zydentem połuduniowo-amery kańskiej republiki Peru, 


w sprawie osiedlenia się byłego cesarza w Peru. 
Chodzi tu o zakupno znacznego obszaru, na któ- 
rym b. cesarz Wiłhelm chce się osiedlić i założyć 
wielkie farmy. 

Poznan. (PAT). Radio z Paryża: Pisma donoszą 
z Hagi, że b. cesara niemiecki bardzo podupa ił 
na zdrowiu i postarzał się. Ma on wraz z najbiiż- 
szam otoczemem przenieść się do Harmasborga 
(w Holandyi), gdzie zakupił zamek. 

—000— 


Trocki zastrzelony? 


Wiedeń. (PAT). „N. Wiener Journal“ donosi 
z Kopenhagi wedle „BerlingskieTidende*, jakoby 
Troski został zastrzelony. Mianowicie wojska bol- 
szewickie cofnęły się nagle nad Narwą o wiele 
kilometrów wstecz, pozostawiwszy całą artyle- 
rys. Przyczyną tego odwrotu były masowe de- 
zercye czerwonych żo'nierzy. Trucki uaał się na 
zagrożony front i usiłował zaprowadzić porządek. 
Przy tem wywiązała się baruzo ostra sławna 
sprzeczka między Trockim a komenderującym ge- 
narałem Borysowem. 

Generał odpowiedział ostro, wobec czego Trocki 
w najwyższej pasyi dał rozkaz, aby“ qenerała 
natychmiast przy na,bliższym płocie ustawiono i 
zastrzelono. Zanim jednak żołnierze mogli wy- 


konać rozkaz, strzel adjutant Borysowa trzy razy | 


do Trockiego i zastrzelił go. Potwierdzenia tej 
wiadomości dotychczas niema. 

(Tyle razy już „zabito* Trockiego i Lenina, 
że powyższej wiadomości irudno uwierzyć, 
zwłaszcza że pochodzi ona z tak mało wiary- 
godnego Źródła, jak „Neues Wiener Journal". 
Redakcya „Naprzodu*). 


„Socyaliści wiedeńscy 
przeciw kominewolucy! węgierskiej 


Wiedeń, (PAT). Wiedeńskie Biuro donosi: 
Robotnicy wiedeńscy odbyli w ubiegłą niedzielę 
w 6 dzielnicach Wiednia masowe zgromadze. 
nia demonstracyjne z powodu Straceń na Wę- 
grzech, Na zgromadzeniach uchwalono rezolu- 
cye, protestujące przeciw masowym mordom, 
dokonywanym przez wgęierską konirrewolucyę 
i apelujące do całej ludzkości, ażeby położyła 
kres dalszym zamachom białego terroru. Robo- 
tnicy mianowicie konstatują, że istnieje ści- 
sły związek między reakcyą węgierską i nic- 
miecko-austryacką, że celem ostatecznym kontr 
rewolucycnistów: węgieiskich jest odbudową 
monarchij haksburskkiej i powrót do władzy 
madziarskich obszarników. 

Robotniczy wzywają rząd austryąaki, ażeby, 
zwrócił baczną uwagę na to niebezpieczeństwo, 
domagają się natychmiastowego WY. We- 
gierskich kontrrewolucyonistów z nientieckiej 
ĄAustryi, zamknięcia granicy dla agentów wę- 
gierskiej kontrrewolucyi, tudzież energicznego 
ich ścigania. 

Przebieg zgromadzeń był zupełnie spokojny. 


Zwłoka w ratyfikacyi pokoju 
z Niemcami 


Poznań. (PAT). Radio z Paryża: Z powodu opó- 
Źnienia się ratyfikacyi traktatu opóźnia się także 
rekrutacya w Alzacyi i Lotaryngii. Zaraz po wy- 
mianie traktatu ratyfikacyjnego pociągnięty zostanie 
do służby wojskowej rocznik 1919. 

Poznań. (PAT). Radio z Paryża: Loucher, mini- 
ster dla odbudowy przemysłu i Dutasta, generalny 
sekretarz konferencyi pokojowej, udalisię w sobotę 
popołudniu do Lersnera, szefa delegacyi niemie- 
ckiej, który z powodu przeziębienia nie może 
opuszczać pokoju. Odbyli oni z nim dłuższą na. 
radę w sprawie wydania materyału portowego 
i okrętowego przez Niemców. Z powodu istniejącej 
jeszcze różnicy zdań wymiana ratyfikacyi traktatu 
nie będzie mogła nastąpić dnia 6 stycznia. Zwłoka 
potrwa prawdopodobnie dwa dni. Do opóźnienia 
tego przyczynia się także stanowisko Komispi Sim- 
sona, która pragnie wywalczyć specyalne prawa 
dla terytoryów plebiseytowych. Trudności stawiane 
przez Niemeów skłoniły państwa enteniy do jak- 
najściślejszego ustalenia szczegółów dotyczących 
administracyi terenów plebiscytowych, jeszcze przed 
wejściem w życie traktału pokojowego. 

Poznań. (PAT). Radio z Paryża: Prezydent mi- 
nistrów Clemenceau powrócił w niedzielę do Pa- 
ryża, Zaraz potem przyjął szereg polityków, oraz 
członków komisyi szilezwickiej. 

Poznań. (PAT). Radio z Paryża: Wczoraj popo- 
łudniu zebrała się najwyższa Rada, aby o tatecznie 
zająć się sprawą ewakuacy!: okręgów, które mają 
wydać Niemcy. 


Choroba Wilsona 


Wledeń. (PAT). Biuro kor. podaje wedle berliń- 
skiego „Lokałanzeigera* z Genewy: Lekarz do- 
mowy Wilsona uwiadomił rodzinę prezydenta, Że 
z chorób prezydenta pozostało tylko leszcze zapa- 
lenia żył w janue mózgowej. Kuracya dotychczas 
nie rokowała nadziei, obecnie każe się spodziewać 
rychłej poprawy slanu zdrowia z początkiem lu- 
tego. 

Reszta łelegramów na str. 7-ej. 
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P. Clemencezu wygłosił na posiedzeniu fran- 
cuskiej izby deputowanych 23 grudnia w od- 
powiedzi na interpelacyę socyalisty Cach'na 
'wielką mowę o polityce cgólnej rządu pozosta- 
ijącego pod jego kierunkiem. Mowa ta przynosi 
"wprawdzie niewiele rzeczy nowych, ale zato nie- 
|zmiernie charakterystycznych dla p. Clemen- 
ceau i dla popierającej go burżuazyi francu- 
skiej. Łącznie z mową Lloyd George'a z 18 gru- 
dn a rzuca światło na stosunki panujące w ło- 
nie ententy, na przeciwieństwa interesów po- 
między jej członkami oraz na próby zażegnania 
grożących z tego powodu konfliktów. 

P. Clemenceau na wstępie swej mowy mu- 
siał przyznać, że zjazd londyński pomiędzy 
nim, Lloyd George'm i Scialoją, włoskim mi- 
nistrem spraw zagramicznych, nie wydał żad- 
inych konkretnych wyników. W  najbardz'ej 

Francyę obchcdzącej sprawie gwarancyi an- 
gielskiej i amerykańskiej na wypadek ataku 
niemieckiego prezydent ministrów odmówił 
wszelkch wyjaśnień. Rezerwę swą umotywow:ł 
względem na Amerykę, gdzie słowo nierozwa- 
żnie wypowiedziane mogłoby wzhurzyć opinię 
publiczną i pociągnąć za sobą skutki wręcz 
przeciwne zam'erzonym. P. Clemenceau chciał 
pocieszyć swe audytoryum zapewnieniem, że 
pomimo opozycyi przeciw traktatowi pokvjo- 

wemu a zwłaszcza przeciw paktewi Ligi Naro- 

dów sprawa gwarancyi wojskowej na korzyść 

Francyi nie spotkała się z poważniejszym opo- 

rem ze strony społeczeństwa amerykańskiego. 

Wątpić jednak należy, by naród francuski dał 

gię tem uspokcić. Jest bowiem widocznem, że 

opozycya amerykańska przeciw Lidze Naro- 
dów wiąże się najściślej z niechęcią do mic- 
szania sę w sprawy europejskie, o ile interesy 

Stanów Zjednoczonych nie są bezpośrednio za- 

angażcwane. A właśnie na mocy układu gwa- 

rancyjnego z 28 czerwca 1919 Stany Zjednoczo- 
ne zobowiązały się do pomocy zbrojnej w kon: 
flikcie bezpośrednio wcale ich niedotyczącym. 

P. Clemenceau podkreślił z naciskiem, że 

wcale nie żądał gwarancyi wojskowej i że o- 
fiarowali mu ją samorzutnie Lloyd George i 
Wilson. Miała to być dla Francyi kcmpensata 
za wyrzeczeine się tradycyjnego postulatu li- 
nii Renu. P. Clemenceau dał do poznania, że 
w razie, gdyby gwarancya angielska i amery- 
kańsk była zakwestyonowana i stała się na 
nowo przedmiotem dyskusyi, Francya wystą- 
pi pPenownie z pretensyami do lewego brzegu 
Renu, 
Głównym przedmiotem obrad zjazdu londyńskie 
go była według p. Clemenceau kwestya wscho- 
dnia, sprawa Konstantynopola i Cieśnin, Ana- 
tolii, Syryi. P. Clemenceau chwalił wprawdzie 
skłonność do pcrozumienia ożywiającą mężów 
stanu angielskich, ale musiał przyznać, że ist- 
nieją wciąż jeszcze wielkie trudności i że żad- 
nego układu w tej Sprawie nie zawarto. Uloże- 
nie zasad rozwiążanka kwestyi tureckiej po- 
wierzono lordowi Curztmowi, angielskiemu mi- 
nistrowi spraw zagranicznych i p. Berthelot'o- 
wi, dyrektorowi departamentu spraw politycz- 
nych we francuskiem ministeryum spraw zew- 
nętrznych. Okazuje się z tego, że Włcchy są zu- 
| pełnie odsunięte od decyzyi w sprawie, która 
lje W najwyższym stopniu interesuje. 

Po mowie prezydenta ministrów Cachin po- 
ruszył raz jeszcze sprawę wschodnią, domaga- 
jąc Się wyjaśnień co do francuskiej ekspe- 
dycyi do Syryi, poczem postawił drażliwe pyta- 
nie w sprawie losów Konstantynopola: „Czy 
| któryś z aliantów nie usadowił się w Konstan- 
tynopolu?* 

P. Clemenceau: „Nie“. 

Cachin: „Dobrze. Lecz czy nie zachodzi nie- 
bezpieczeństwo, że tymczasowe usadowienie się 
stanie się definitywnem?" 

P. Clemenceau: „Nie“. 

Z powyższego dyalogu wynika, że we Francyi 
śledzą z wielkiem zaniepokojeriem plany am- 

| gielskie odnośnie do Kemstantynopola i że 
| cząd francuski jest zdecydowany prreciwdzia- 
taé Usadowieniu się Anglików nad Bosforem. 

Czy Mu się to uda, musi się wydać watpliwem, 

pomimo optymizmu p. Clemenceau. Kenstan- 

tynopol dziś feiktyczmie znajduje się w mocy 

Anglii, której flota patroluje w Dardanelach i 
Bosforze. Anglicy zaś nie zwykli opuszczać raz 
obsadzonych placówek. 

Głośnem echem odbił się we Włoszech ustęp 
mowy P. Clemenceau poświęcony zagadnien u 
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Clemenceau o polityce francuskiej 


(Koalicya wobec Polski. — Sprawa Galicyi wschodnie ) 


adryatyckiemu: „Omawialiśmy (na konieren- 
cyi londyńskiej) także k'westyę wloską. 

Kwestya włoska należy do najbardriej nie- 
pokojących. Wielka jej trudn ść polega aa 
tem, iż rząd włoski zobowiązał się w Lordynia 
(w układzie z 27 kwietnia 1915) oddać Rieke 
Chorwaeyi — to jest spisane i podpisane przez 
rząd włoski — j że, gdy m eliśny mzy.iąsąć to 

zagadnienie, ujrzeliśmy Włochów domagają- 
cych się sd nas złamania naszych znhoriązań 
oraz Sorhów i Jugosłowion, ludz  piorwązaj 
godziny (wojny), którzy ve'wyli = meraja hu. 
dzącą podziw całego Świnia, żąTaiacych od 
nas dotrzymania naszego riora", 

Te słowa szefa rządu trentuzk czo wyna- 
ją jasno na to, że w sporze o Rieka Frrzcza 

popera Jugesłowian przeciw Włochem. Nic 
dziwnego, że po drugiej stronie Alp wyww:ały 
powszechne oburzenie, które znalazło qasozitny 
wyraz w mowach w senacie włoskim w s7a1ie 
dyskusyi nad prowizoryum budżetowem. Se"a- 
tor Mazziotti wspomina i o pochwałach p. 
Clemenceau dia bohaterskich czynów Serbów i 
Jugosłowian zauważył z ironią, że w "zeczy sa- 
mej pułki jugos'owiańsk'e walczyły z najwię- 
kszą etergią w obronie Austryi przeciw enten- 
cie. Komplementy p. Clemenceau ped adresem 
poł. Słowian musiały tembardziej zaboleć Wło- 
chów. że francusk* prezydent ministrów ani 
jednem słówkiem nie wspomniał o czynach 
armii włoskiej, o której zasługach dla sprawy 
koalicyi Włosi mają niezmiernie wygórov.ane 
wyc brażenie. 

P. Clemenceau wspomniał, że przed swoim 
wyjazdem do Londynu ułóżył wspólnie z przed- 
stawicielem W. Brytanii w Radzie Najwyższej, 
Sir Eyre Crowe'm oraz przedstawicielen: Ame- 
ryki, podsekretarzem stanu Polkiem (który w 
międzyczasie opuścił z amerykańską delegacyą 
pokojcwą Paryż) notę, w której punkt widze- 
nia prezydenta Wilsona był przeciwistawiony 
punktowi widzenia włoskiemu. Tę notę wrę- 
czeno w czasie zjazdu londyńskiego włoskie- 
mu ministrowi spraw zagranicznych. „Jest io 
największy wysiłek, jak'ego dotychczas mogli- 
śmy dokonać celem rozwiązania kwestyi a- 
dryatyckiej, kez którego pokój w Europie jest 
niemsżliwy”. Wysiłek ten ne doprowadził do- 
tąd do pożądamych wyników. P. Clemenceau 
mógł tylko zakomunikować, że włoski prezy- 
dent ministrów Nitti oświadczył swą chęć u- 
czynienia wiszelkich wysiłków celem porozu- 
mienia z Serbam*. Ta cstateczna próba pokojo- 
wego załatwienia sprawy adryatyckiej ma być 
przedsięwzięta na drugiej konferencyi pary- 
skiej, która za kiłka dni ma rozpocząć swe o- 
brady. P. Clemenceau wyraził nadzieję, że mi- 
mo wszystko przyjdzie do ugody pomiędzy Wło 
chami i Jugosławią. Wobec głębokich przeci- 
wieństw interesów pomiędzy obu państwami 
nadzieja ta jest bardzo krucha. 

Z całej mowy p. Clemenceau najbardziej nas 
interesuje oczywiście ustęp dotyczący Polski, w 
szczególności zaś sprawy Galicyi wschodniej. 
Jest to prawdziwym skandalem, że Pat przy- 
niósł w dokładnem brzmieniu jedynie bezwar- 
tościowe komplementy pod adresem Polski o- 
raz p. Paderewskiego, natomiast całkiem fałszy 
wie podał oświadczenie o Galicyi Wschodniej. 
Z brzmienia enuncyacyi p. Clemenceau według 
Pata wynikałoby, że Rada Najwyższa zmieniła 
swą decyzyę w kwestyi Galicyi Wschodniej w 
ten sposób, że kraj ten przypadł definitywnie 
Polsce. Tymczasem w rzeczywistości p. Clemen- 
ceau pogmiedział, co następuje: 

„Zapreponowałam mu (p. Patkowi), ażeby za- 
żądał oð konferencyi cofnięcia jej uchwały, by 
później megmła być ponowzie wzięta pod roz- 
wagę (reconsidere). On (p. Patek) przyjął tę pro. 
pozycyę i powiedział mi, że gdybym mógł osłą- 
gnąć ten rezultat, ło należałoby go sobie bardzo 
chwalić. 

Udałem się do Londynn.. Dyskutowaliśmy 
długo (z Lloyd George'm). Lecz w samrm dniu 
mego.odjazdu uzyskałem w końcu tę rzecz, 
która kyć może wydaje się mała lecz która jest 
karizo ważną dla stworzenia dsekoła granic wy- 
znaczonych przez nas Niemeom sił oporu konie- 
cznwch dla naszego Spokoju. 

Miałem Sszczęśce, że w ostatniej chwili p. 
„1oyd Cecrge mi ponieśzieł: „Prrrznejs pana 
to, czego ran żada; pin może zsproponować 
to konierencyi", Y 

Wróciłem na terferencyeę (paryska), z2propo- 
wałem tekst, lecz me chołałem, ażsby go uchwa- 


lono kez przesłania go Londynowi, P. Lloyd Ge- 
orge ku mej wielkiej radości odpowiedział mi 
przez wysłanie iekstu jeszcze lepszego niż pro» 
ponewany przezemnie. Ten tekst uchwalono 
wczoraj; zgodzono się, aby artykuł, ma podsta- 
wie którego Galicyę powierzono z tytułu man- 
datu Polsce, „tymczasowo został zawieszJny* — 
słowo pochodzi od p. Lloyd George'a, zostało 
przez niego umeszczone — i ażeky później został 
ponownie wzisty ped rozwagę“. 

Sam p. Clemenceau naznał tę zmianę uchwa- 
ły Rady Najwyższej incydentem bradzo dro- 
hnym. W rzeczy samej tryumi podniesiony 
przez prasę polską z tego powodu jest najzu.peł- 
niej nieuzasadniony, „Zawieszenie“  decyzyi 
przyznającej Palace dalicyę Wschodnią na 25 
lat nio oznacza kynajmniel przyznania tej zie- 
us Posce na Stała, Ponr"tn konierencya po- 
kojowa odroczyłą tałatbwi="i" raj sprawy na 
czas nieokreślony, Odroszenia tn w niczem nie 
przesądza ostatecznej decyżyi koalicyi o lo- 
sach Galicyi Wschodniej, Decyzya ta może wy- 
paść dla Polski korzystniej niż dawniejsza, 
stwarzająca prowizoryum 25 letnie, ale może 
także wypaść znacznie gorzej, może Polsce ode- 
brać oduazu Galicyę Wschodnią, oddać ją Rosyi, 
Ukrainie, stworzyć z niej obszar zarządzany 
przez Ligę Narodów j t. p. Zależeć to będzie od 
dalszego rozwoju sytuacyi międzynarodowej, 
przedewszystkiem od rozwiszania kwestyi ro. 
syjskiej, i 

Z mowy p. Clom necesn czazuje się jasno, że 
gwałtowna miłość Frarcyi dla Polski jest tyl- 
ko odwrotną *xoną ołrrautnaęp zawodu zgoto” 
wanego Trzeciej Republice przez jej rosyjskie- 
go sojusznika. P. Clemenceau przyznał, że jego 
polityka popierania rosyjskiej komtrrewolucyi 
zakończyła się zupełnem fiaskiem. „Anglia i 
Francya, przedewszystkiam Anglia, uczyniła o- 
gromne wydatki celem przecim działania rucho- 
wi bolszewiekiarmu, spodziev ając się, że w tym 
kraju (Rosyi) utworzą się ośrodki ludzi, zdocy- 
dowanych bronić swej ojczyzny i wolności, Nie 
możemy tych wydadków kontynuować na czas 
nieograniczony. Niektórzy z nas być może będą 
sądz:li, że winniśmy to czynić. Ja nie jestem ich 
zdania. Wydaliśmy miliardy. Czy są całkiem 
stracone? Nie wiem tego. Trzeba zaczekać kitka 
lat, zanim będziemy mogli to wiedzieć. Nie je- 
steśmy panami wypadków... Nie mogliśmy się 
wdawać w nową awanturę". 

„Jakkolwiek p. Clemenceau wyznaje, że nie mo- 
że być mowy ani o nowej wyprawie zbrojnej 
na Moskwę, ani nawet o opłaceniu w nieskończo 
ność rozbitych reakcyonistów rosyjskich. to je- 
dnak nie chce nie wiedzieć o pokoju z bolszewii- 
kami. „Nietylko nie zawrzemy pokoju, ale na. 
wet nie będziemy paktować z rządem sowietów”, 
Francya jednak nie chce i nie może przełewać 
krwi swych żołnierzy w walce z Rosyą rewołu- 
cyjną. Wobec tego p. Clemenceau chce nająć 
do walki za zagrożony stan posiadania burżua- 
zyi zachodnio-europejskiej zależne od enterty 


„narody środkowej į wschodniej Europy, Połskę, 


Czecho-Słowacyę, Rumunię i Jugosławię. „Checa 
my dokoła bolszewizmu rozciągnąć sieć drutu 
kolczastego, któraby mu przeszkodziła rzucić 
się na cywilizowaną Europę". W tem leży taje- 


*mnica nagłego zwrotu na korzyść Polski wśród 


koalicyi. Kołczak, Denikin, Judenicz zawiedli w 
zupełności. Może Polska z lepszym s*"*kiem o- 
degra rolę żandarma kapitalistyczne: Turopy. 
Sprawa to dla przyszłości naszego narodu jest 
tak doniosła, że maimiemy się nią osobno w naj- 
bliższych numerach „Naprzodu“. 

Koniec swej mowy p. Clemenceau poświęcił 
politvce wewnętrznej, nie wyszedł jednak w 
tej dziedzinie poza nic nie mówiące ogólnikł, 
Wotum zaufania uchwalone po jego mowie ol- 
khrzymią większością 458 głosów przeciw 71 do- 
wodzi, że p. Clemenceau jest wiernym wyra- 
zicielem skrajnie reakcvjnego nastroju panują- 
cego wśród burżuazyi francuskiej. 


NOSZE PEZET ONTEER + 
JÓZEF CHUDOBA 


dłogs'etni Inżynier Firmy L. Zieleniewski T. A., dyrektor 
fab vkl wsgnnów w Sanoku 
przeżywszy lat 48 po długiej a ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami, zasnał w Panu dnia 
4 stycznia 1920 r. w Krakowie Wyprowadzenie 
zwłok z kaplicy na cmentarzu, na miejsca wiecznego 
spoczynku nastąni we śr dę dnia 7 hm. o godz. 3 po- 
południu na k!órv to smutnv obrzęd zaprasza Rada 
zawiadowcza Firma L. Zieleniewski T. A. zaprasza. 


Nabożeństwo żalobne 
odprawionem: zostanie we czwaitek 8 bm. o godzi- 
nie 9-tej rano w kościele narafialnvm św. Mikołaja. 

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie. 
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Poseł Diamanú przeciw Radzie skarbowej 


Tow. poseł dr Herman Diamand wystosował 
list następujący: 

Po prezydyum Związku polskich posłów soc.l 

Powołany uchwałą komisyi budżetowo-skar- 
bowej na członka nowo stworzonej Rady skar- 
bowej przy ministrze skarbu, zwróciłem się do 
Związku z prośbą o wydanie opinii, czy mandat 
mi powierzony przyjąć należy ze względu na 
nieokreślony charakter tej Rady i na odpowie- 
dzialność konieczną człozków tejże za postano- 
wienia ministeryum. Związek uznając słuszną 
podstawę moich wątpliwości polecił mi wzięcie 
udziału w pracach Rady, wobec dłuższej przer- 
wy obrad sejmowych i możności wpływania na 
zarządzenia skarbowe, oczekiwane w tym czasie 
Zastosowałem się do tej decyzyi i brałem udział 
w dwóch posiedzeniach Rady. 

Doświadczenia na posiedzeniach Rady poczy: 
nione zniewalają mnie do natychmiastowego 
złożenia spnawy i przedłożenia prezydyum Zwią 
zku propozycyi zrzeczenia się przez przedstawi- 
ciela Związku dalszej współpracy w posiedze- 
niach Rady skarbowej. 

Minister skarbu przedkłada Radzie wszystkie 
bieżące sprawy ważniejsze, wymagające decy- 
zyj. Wśród tych spraw są i takie, których roz- 
strzygnięcie wpływa ua majątkowe interesa pry- 
wiatnych zakładów finansowych, a mimo to za- 
siada w Radzie sześcin przedstawicieli banków, 
u których wiadomości powzięte ną Radzie mu- 
szą wywołać kolizyę obowiązków. Strzegąc in- 
teresów swoich mocodawców, dyrektorowie ban- 
ków powinni w obradach bankowych wiadomo- 
ści te wyzyskać, jako członkowie Rady finan- 
sowej, zaś powinni wszystko, co wpłynąć może 
mia. tnanzakcye bankowe, zachować w tajemnicy. 

W praktyce jestto niemożliwe, gdyż mader 
często dyrektor musi decydować w interesach 
bankowi proponowanych, u jest chyba wyklu- 
czene, działanie wbrew informacyom, udzielo- 
nym na posiedzeniu Rady. Na Radzie minister 
skarbu wyraża w ciągu rozpraw przy końcu 
swoją opinię. Ami na chwilę nie poddając w wąt- 
pliwość mieskazitelności osób, do Rady powoła- 
nych, oświetlam jeno położenie, w jakie wcho- 


dzą dyrektorowie banków, dzierżąc dwia sprze- 


cme ze sobą urzędy. Jako przykład podam za- 
rządzenia w sprawie ujednostajnienia waluty, 

,jako to relacyę, pożyczkę przymusową czy do- 
browolną, przymusowy depozyt itp, 

Następnie skład Rady mie jest ściśle oznaczo- 
my. W ostatniem posiedzeniu dwie osoby do te- 
go nieuprawnione brały udział. Zwrócił na sie- 
bie moją i innych obecnych uwagę młody czło- 
wiek o wielkim tupecle, który o wszystkim spra- 
wach pólgłosem wprawdzie, ale przy akkompa- 
niamencie żywej gestykulacyi, wyrażał arbi- 
iralmie swe zdanie. Po jego wyjściu zaciekawio- 
ny spytałem, kto to jest, i wtedy okazało się, 
Że go nikt nię zna, a ze spisu obecnych wyszło 
na jaw, że przysłał go w swem zastępstwie jodon 
z zastępców, który nie mógł przyjść na posije- 
dzenie. Epizod to, przyzntm, humorystyczny, 
wyłęty jakhy z farsy Hiromatarraficznej. 

Drugi wypadek jest już poważnej netury. 

Na posiedzenie Rady zjawił się i Marszałek 


Sejmu i po przysłuchamiu się części dyskusyi, 
w sposób bardzo autorytatywny wypowiedział 
się. Spokojne i rzeczowe rozstrzygnie sprawy 
staje się bardzo utrudnione, jeżeli zjawia się o- 
soba nieprzynależna, skądinąd poważna, na po- 
wstanie i istnienie rządu niepośledni wpływ ma- 
jaca. i usiłuje opinię Rady przytłoczyć powagą 
swego urzędowego stanowiska. 

Wspóiudział marszałka w obradach nad te- 
matem bardzo spornym; w sprawie ze stsmowi- 
ska dzielnicowego bardzo sprzecznie traktowa- 
nej, z widocznym zamiarem przeważenia szali 
ku krzywdzie jednej z dzielnic, czyni z Rady 
skarbowej instytucyę walk politycznych, to jest 
instytucyę w danym składzie nie mającą racyl 
bytu. 

Po przysłuchaniu się obradom na dwóch po- 
siedzeniach, w których zresztą żywy brałem u- 
dział, muszę oświadczyć, że ceł ich nie jest mi 
jasny. Gdebralem wrażenie, że uczestniczyłem 
w zehraniu klubu dyskusyjnego, zbierajacego 
się, by szlachetną i poważną rozrywką uprzy- 
jemmić sobie wieczór. Dla mieszkańców War- 
szawy wcale miły pomysł, ale dla «członków, 
przebywających o kilkaset kilometrów od War- 
szawy, przy dzisiejszych warunkach komunika- 
cyjnych, rzecz to zbyt uciążliwa. To też dwaj 
poza ramą reprezentanci Gelicyi pp. Głąbiński i 
Steczkowski na posiedzenie drugie nie przybyli, 
mimo, że decydowaro o kwestyach. wpływają- 
cych stanowczo może na los gospodarczy Gali- 
cyi, w sposób, śmiem powiedzieć, ciasny, par- 
tykułarny, nieżyczliwy. O meritum tutaj — zwią 
zany pouinością Obrad — niestety mówić nie 
mogę, przyjdzie ma to pora w Komisyi skarbo- 
wej i w Sejmie. 

Rada finansowa niczego nie uchwala, decy- 
duje wrażenie p. ministra skarbu, ale mimo to 
minister, opierający się na opinii przeważają” 
cej ilości przemawiających w duchu jego życzeń, 
pozbywa się znacznej części swej odpowiedzial- 
ności. Nie rozumiem też, jak mogła komisym 
skarbowo-budżetowa uzgodnić delegacyę posłów 
do Rady takiego typu z powaen Sejmu i jego 
cztomków, O ile chodziło p. ministrowi o facho- 
we wiadomości którego z posłów, to może pry- 
walnie zasięgnąć jego reldy, taksamo, jak od 
każdego innego obywatela, ale członek Sejmu 
urzędowo do jakiejś funkcyi delegowany, jest 
kcmtrolorem admimistracyj, względnie wobec 
niej decydującym czynrikiem, migdy więc nie 
powinna opinia posłów w ich urzędowym cha- 
rakterze być równoważną z opinią choćby naj- 
bardziej fachowych reprezentantów  imteresan- 
tów, a tem mriej czynnikiem, nad którym mi- 
nister przechodzi sobie do porządku. 

Sejm i jego komisye czy delegacye wymażnią 
swoją opinię jedynie drogą uchwał, większo: ią 
głosów powziętych, a nie przez udział w dy- 
skusyach ciał nieparlamentarnych. 

Na członków seminaryów czy też klubów dy- 
skusyjnych delegaci komisyj == mor"eh w cha- 
rakterze poselskim nie nadaja się, staje temu 
w drodze powaga Seimu. 

Posłowie Sejmu, którzy biorą wieiał w obra- 
dach Rady skarbowej, w swym chrywktorze po- 


PAWEŁ LAFARGUE 


SPRZEDANY APETYT 


(Dokończenie). 
Emil ujawniał słabe wysiłki buntu. „Nie 
wierzgaj druhu“ — rzekł doń dozorca przy 
pierwszej prób e nieposłuszeństwa — „masz do 


czynienia z silnym przeciwnikiem, zostaniesz 
pokonany. W pugilaresie mam świadectwo le- 
karskie, rozporządzenia prefekta policyi, posta- 
nowienie sędziego — słowem, wszystko niezbęe 
dne dla umieszczenia dla ciebie w Charentonie. 
A tam będę używał do ciebie kija, jak do zesła- 
nych na galery“. 

Emil — pokonany, oszołomiony, znękany, żył 

bez woli, trawiąc ciągle, cierpiąc ciągle, będąc 
wciągłym strachu. Kładł się, wstawał, chodził, 
stawał, siadał, pod komendą swego dozorcy, 
pokorny i cniemiały jak obity pudel, nie ośmie 
lający się skomieć. 

Pewnego poranka patron zjadł sutsze, niż za- 
zwyczaj śniadanie: pochłaniał miski zupy, po- 
żerał pasztety, nadziane rybą, zjadł całe kilo 
mięsa i całe stosy makaronu. Emil był wyczer- 
pany i spał przez dwie godziny; gdy dozorca po 
stawił go na nogi dla ustanowionego biegani” 
olhrzymia ta masa niestrawionego pokarm 


jak kamienne brzemię, uciskała jego żołądsk. 
Ciężko stąpając, szedł z dozorcą, wlokąc nosi z 
wysłkiem, z posępnie opuszczoną głową; na za 
kręcie drogi rzucił się w tłum rozmawiających 
i śmiejących się kobiet i mężczyzn. Sh.. znaj- 
dował się w środku i był najweselszym ze wszy- 
stkich. Śmiech jego donośny i brzmiący rozle- 
gał się, jak trąba, a słuchacze pokładali się, słu- 
chając go. 

— Co za ordynarna wesołość — mówił jeden 
z nich — ktoby dał wiarę, to zw erzę dopiero co 
pochłonęło tyle jad!a, którego ilość przeraziła- 
by dziesiątek chłopów po trzydniowym głodzie. 

Widok patrona zad'wolonego i w dobrym 
humorze natchnął Destouches'a postanow'e- 
niem: rozpycha tłum, rzuca się do nóg Sch.. 
płacze; wzywa miłosierdzia, błaga o uwolnienie 
od strasznej niewrii, obiecuje zwrócić wszyst- 
kie pieniądze; błaga o jedyną łaskę — wy- 
tchnąć nie trawić więcej dla drugiego. * 

— Czego chce ten szaleniec? — zapytał Sch... 
odpychając go nogą. 

Dozorca porwał Emila za kołnierz, podniósł 
z ziemi, powlókł przez pola do domu i bezlito- 
śnie go obił. 

To nauczy cię ne zakłócać trawienia patro- 
nal. Destouches nlepałt hiernie, jak tepe wie 
rzę, lecz zdarza się, że i barany wpadają w 
vściekłość, 


selskim, pozbawiaja się też w części pełni swo” 
body zwalczeria protee'ów ustaw, opierających 
się na opiniach tejże Rady, a wedle *ch zdania 
szkodliwych. 

Z tych wszystkich względów jestem zmiewo” 
lomy prosić o jak najszybszą decyzyę nad moją 
prorrrreva, Poseł Dr H. Diamard. 

a * * 

Na powyższe pismo odpowiedział tow. Dar 
szyński, jak następuje: 

Do Szanownego Towarzyszą posła Dra H. 

Diamanda! 

Nie mogąc zwołać posiedzenia klubu posel- 
skiego, emi jego komisyi parlamentarnej w cza- 
sje feryi, muszę prosić Was o pozostamie w Ra- 
dzie skarbowej przez czas feryi sejmowych przy* 
najmniej, poczem przedłożycie klubowi posel- 
skiemu osobiście swoje pmopozycye. 

Z partyinem pozdrowieniem 


, Ignacy Daszyński, przewodniczący Z. P. P. S. 


W Sejmie Ustawodawczym, 


Przegląd gospodarczy 


Kraków, 6 stycznia. 
P. Grabski kompromituje się dalej! 

Usiłuiąc wybrnać z bigosu, jakiego narobił, 
brnie w nim p. Grabski corrz głębiej. Usiłując 
uzasadnić swe idyotyc'ne rozpo:ządzenia, od- 
słania tylko coraz bardziej swą naiwność i swój 
analfabetyzm ekonomiczny. 

Czytając wczoraj jego mowę, wygłoszoną do 
dziennikarzy warszawskich, pękali Kra“ owianie 
ze śmiechu. „Bodajby pękli!* — myślał sobie 
zapewne p. minister i prawdopodobnie w tym 
celu mówił te bzdurstwa. Ale o tyle się pomy- 
lił w swych rachubach, że ze śmiechu można 
tylko pękać, nie zaś pęknąć. Otóż najśmieszniej- 
szy w jego wywodach jest patetyczny frazes. za 
pomoga którego chce podnieść kurs marki pol- 
S tej. 

„Podkopywanie marki polskiej — grzmiał p. 
minister — jest złe i szkodliwe i jest takiem 
samem przestępstwem, jak wyszydzanie działalno- 
ści armii w polu. 4 

„Marka iest walutą polską, więc jaj podkopy- 
wanie jest przesiępstwem, inne zaś waluty jak 
korona i rubs! są walutami obcemi i ich podtrzy- 
mywanie jest szkodliwem*. 

Ale też p. Grabski straszy! — grozi niby są- 
dami polowymi tym, co za markę nie zethcą 
płacić drożej niż korosę, eo nie cheą się dać 
okraść protegowanym przez niego spekulantom! 
— cóż, kiedy nikt się tych stracnów nie boi! 

Siln'ejsza jest rzeczywistość gospodarcza niż 
p. Grabski! Na giełdzie krakowskiej marka zró- 
wnała się z koroną, a nawet słychać, że pokąt- 
nie płaci się już 1 markę i 5 ienigów za 1 ko- 
ronę. W Warszawi» doszedł kurs korcny iuż 
96 fenigów. W Krakowie wogóle nikt juź marek 
polskich kupować nie chce (wolą kupować ru- 
muńskie lei), banki i kantory wymiany wzbra- 
niają się przy mować je z obawy dalszego ich 
spadku, a temsamem dal zych strat, których im 
wymowa p. Grabskiego nie wynagrodzi. Oso- 
bliwy to minister skarbu, który sobie wyobra- 
ża, że frazesami można podnieść kurs waluty! 


— Pracowałem, moeczyłem sie po to, aby inny 
mógł rozkoszować się; znos łem wszystko; «ie. 
dy zaś opadłszy z sił, płakalem, bite mnie, po- 
zostaje mi tylko śmierć. Odwagi! Nie należy 
zwlekać! - 

Wymknąwszy się z pod pieczy dozorcy, któ- 
rego społ, pobiegł do swego kata. Sch., pro- 
mieniejący, z twarzą czerwoną, z niezakłóco- 
nem sumieniem siadał do stołu. Przeraził się, 
ujriawszy Emila Deustouches'a wzburzonego, 
wściekłego z rewolwerem w ręku. 

— Ratujce!.. nie zabijaj mniel 

— Podlec, niegodziwiec. świnia, obżartuch!... 
Zamęczyełś mnie... zabiłeś pracą jednych i za- 
bijesz innych... nie będziesz jadł więcej!... 

Wystrzałem, skierowanym w brzuch, położył 
go. Sądząc, iż umarł, udał się do pelicyi i opo- 
wiedział swoją historyę. Komisarz zadecydo- 
wał, ż jest to obłąkany; nadbiegł bez tchu do- 
zorca i potwierdził jegc mniemanie, które po- 
świadczyli lekarze-paychiatrzy. 

Sch... wyleczył się z rany; po upływie kilku 
t;godni jął się swego obżorstwa, 

Emil Destouches osadzen: został w Charen- 
tonie gdzie p dlega leczeniu zimną woda i ka- 
fiant ` bezpieczeństwa za to, że sprzedał swój 
ną etj t. 
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Jeśli p. Grabski twierdzi, że relacya marki 
polskiej i korony powinna się opierać na sile 
kupna jednej i drugiej waluty, to niech mu się 
nie zd'je, że odkrył Amerykę. Znana to odda- 
wna prawda, ale ta prawda pozostaje w jaskra- 
wej sprzeczności ze sztucznie narzuconą przez 
niego rel:cyą: 100 koron ==70 marek polskich. 
Siła kupna korony jest bowiem znacznie większa 
ad siły kupna marki polskiej. Za granicą korona 
jest środkiem płatniczym; a pytamy się p. mi- 
nistra: jaka jest zagraniczna s'ta płatnicza marki 
polskiej, której nigazie na rynku światowym przy- 
jąć nie chca, która nie jest nawet notowana na 
żadnej giełdzie europejskiej z powodu zupełnego 
braku jakiegosolwiek ponkładu? 

Nie dość v. Grabskiemu, że swem głupiem 
rozporządzeniem wywołał strejk kolejarzy we 
Lwowie, — jeszcze się przy swem głupstwie u- 
piera! 

Spisał się p. Grabski w tańcu, ale śmiało tań- 
czy dalej. Z umys em niezmąconym znajomością 
rzeczy wtrąca się do n:jtrudniejszych spraw e- 
konomiczvych pierwszorzędnego znaczenia. Ale 
chyba już niedługo tego tańca! 


Ryofesor Jerzy Michalski, dyrektor Banku kra- 
jowego we Lwowie, oumówił przyjęcia posady 
wiceministra skarbu. Widocznie sądzi, że nie 
mógłby współpracować z takimi analfabetami 
jak p. Grabski. 

Poźyczka amerykańska, którą miał zaciągnąć 
rząd polski, a co do której jeszcze p. Bil ński 
zawierał umowę, rozchwiała Się, gdyż rząd Sta- 
nów Zjedn czonych nie chce zamienić asygnat 
pożyczki polskiej na asygnaty „Liberty Found“. 

Ayurowizacya gornieów. Z Warszawy donoszą 
nam: D. 3 b. m. odbyła się w Sejmie w obecności 
posłow robotniczych konferencya między przed- 
stawicielami rządu, ministrami aprowizacyi oraz 
przemysłu i haadlu z przedstawicielami robo- 
tników górniczych, przybyłych z Zagłębia Dą 
browskiego. Dyskusya toczyła się głównie na 
temat aprowizowania górników. 

Minister aprowizacyi p. Śliwiński złożył o- 
świadczenie obowiązujące, że wobec bardzo nie- 
dostatecznego zaopatizenia Zagłębia Górniczego 
rozpocznie natychmiast dostawę środków ży- 
wności, zaś od 13 stycznia r. b. regularną do- 
stawę.w pełni koutyngentów, robotnikom przy- 
znanym. 

W sprawie obuwia wykazano wadliwość do- 
tychczasowej organizacyi państwowej w prze- 
twarzaniu skóry. 

Min. przemysłu i handlu p. Oiszewski, przy- 
znał, że orga'izacya ta jest barczo wadliwa 
i zapowiedział reformy na czas najbliższy. 

Co do odzieży, to min. aprowizacy: dostarczy 
ją w takiej ilości, że każdy z górników będzie 
ją mógł zakutić za 400 mk. 

ŻZądaniu górników co ao dostarczenia im na- 
fty, min. aprowizacyi obiecat uczynić w całej 
pełni zadość. Omawianie tej sprawy w stosuuku 
do całej ludności odroczono na czas późniejszy. 

Z roboinikami przemysłu natrowego zapowie- 
dział min. aprow zacy. osobną konterencyę, do- 
dając, że już teraz będzie im wydzieiana ta 
sama norma żywności, co dła gorników. Na- 
stępnie odbyia się narada przedsławicieii górni- 
ków z min. handłu i przemysłu na temat pracy 
w kopalniach. 

Go jest przyczyną klęski w przemyśle budo- 
wlanym? Odnośnie do artykułu pod tym tytu- 
łem, zamieszczonego w numeize naszego dzien- 
nika z 51 grudnia, otrzymujemy od Towarzy- 
stwa akcyjnego „Górka“ w Sierszy i od Towa- 
rzystwa akcyjnego fabryki Portlamd-cemeatu 
w Szczakowej następujące wyjaśnienia: 

„Małopolskie fabryki cementu nie uprawiają 
wcale eksportu do Niemiec i nie czyniły dotąd 
w tym kierunku żadnych zabiegów co każdo- 
cześnie stwierdzić może Państwowa Komisya 
przywozu i wywozu. — Co do twierdzenia, jako- 
by cementownie Szczakowa i Górka ekspedyo- 
wały cement do Niemieckiej-Austryi to istotnie 
eksport ten się odbywa, sprawa ta przedstarwi 
Bię jednak w zupełnie innym świetle, jeżeli we- 
źmie się pod unagę następujące okoliczności: 

Wiadomo ogólnie, że w pierwszych miesięcach 
roku 1919. ruch budowlany w kraju a tem sa- 
mem zapotrzebowanie cementu było tak mini- 
malne, że reprezentanci galicyjskich fabryk ce- 
mentu kilkakrotnie zwracali się do Władz rzą- 
dowych w Warszawie z prośbą o wszczęcie pań- 
Stwowej akcyi budowlanej, któraby umożliwiła 
cementowniom utrzymanie ruchu fabryk. Na 
Interwencyę tę oświadczyło Ministerstwo robót 
Bublicznych oraz Ministerstwo przemyslu i kan- 
Alu, że rząd dla braku funduszów nie jest w 
Mmo:ności przyjść przemysłowi w ten sposób z 
Bomocą, że natomiast aby ułatwić fabrykom 
Choć w części zbyt cementu, gotów jest udzie- 


lić zezwolenia na wywóz znaczniejszej ilości ce- 
mentu do Niemieckiej-Austryi, gdzie zapotrze- 
bowanie było podobno znaczne. Ministerstwo 
przemysłu i handlu oświadczyło dalej, że mo- 
żność eksportu cementu do Niemieckiej-Austryi 
jest mu bardzo na rękę ze względu na prawie 
zupełny brak innych towarów rekompensącyj- 
nych za artykuły sprowadzić się mające z Nie- 
mieckiej- Austryi i że eksport ten w interesie 
publicznym popierać będzie wedle możności. 

Faktem jest, Że zapotrzebowanie cementu w 
kraju wzresło zwłaszcza w drugiej połowie u- 
biegłego roku w sposób bardzo znaczny, fabry- 
ki małopolskie byłyby jednak w moćności zapo- 
trzebowanie to pokryć zupełnie, gdyby umożli- 
wiono im to przez regularne i dostateczne do- 
stawianie potrzebnych wagonów. W tem leży 
powód braku cementu w kraju a nie w jego 
eksporcie za granicę, ponieważ  cementownie 
dysponują dziś znaczniejszemi ilościami goto- 
wego produktu aniżeli w. roku ubiegłym o tym 
samym czasie, 

Mizerya wagonowa daje się fabrykom odczu- 
wać coraz bardziej, ponieważ kolejowych wego- 
nów krytych jest coraz mniej w obiegu, zaś 
według znanego rozporządzenia Ministerstwa 
kolejowego zabroniono używamia wagonów eks- 
portowych dla ruchu w kraju, z tem, że pod- 
stawione fabrykom wozy obcego pochodzenia, 
używane być mogą jedynie dla przesyłek ekspor 
towych. Jeżeli weźniemy przeciętną ilość dostar 
czonych wagonów krajowych a obcych w osta- 
tnich trzech miesiącach roku 1919, to otrzyma- 
my, że zapotrzebowanie wagonów krytych po- 
krywano cementowniom prawie 80 proc. wago- 
nami obcego pochodzenia a tylko 20 proc. wago- 
nami krajowemi. Naturalnie, że tak małą ilo- 
ścią wagonów kolejowych nie można pokryć 
zapotrzebowania cementu w całym kraju, wina 
nie leży jednak po stromie fabryk. 

W końcu stwierdzamy, że nie jest prawdą, ja- 
koby eksport do Austryi wywołany był zamia- 
rem podwójnych zysków, poniewiaż ceny eemen- 
tu na eksport do Austryi obciążone są cłem 
i irachtem i nie przekraczają notowań w obro- 
cie krajowym“. 


KRONIKA 


Kraków, 7 słycznia. 
Katastrofa węglowa w Krakowie 


Miasto nasze znajduje się znowu w katastrofal- 
nem wprost położeniu z powodu braku węgla. 
Jak komunikat gazowni miejskiej głosił, gazownia 
pracuje bez żadnych zapasów węgla i grozi jej 
każdego dnia zamknięcie. To samo odnosi się także 
do elektrowni miejskiej. Ludność naszego miasła 
pozbawiona jest możności zaopatrywania się nawet 
w minimalne ilości węgla, po 3 cła. ceł. na mie- 
siąc. Są nawet tacy, którzy nie mogli dotąd zrea* 
lizować asygnat za październik zeszłego roku. 
Szkoły i gimnazya dla braku węgla zmuszone będą 
wkrótce zawiesić naukę. 

Stan ten pogarszają często wykonywane rekwi- 
zycye węgla przeznac.onego d'a miasta przez różne 
władze i urzędy. Wsczura; Gyrekcya kolei w Kra- 
kowie telegraficznym nakazem zajęła $3 wagonów 
po 20 i 15 ton węgla górnośląskiego, Który był 
przeznaczony dia ludaości i szkół w Krakowie. 
Ogółem czyni to 150—180 wagonów normainych. 

Nie można się zatem dziwić, że pomimo poja- 
wiających się od czasu do czasu wiadomości 
o zwiększeniu się produkcyi węgła w kopalniach, 
nictylko, że nie występuje żadna poprawa stosun- 
ków, lecz stan coraz się pogarsza. 

Na nie się nie przydadzą wszelkie wysilki czy 
to zarządu miasta, czy Rady miejskiej, skoro po 
wielu trudach i staraniach, oirzymane węgle dla 
ludności Krakowa, w drodze uiegają rozmaitym 
rekwizycyom. W każdyra razie przed każdą zamie” 
rzoną re«wizycyą powinno nestępować porozumie- 
nie z zarządem miasta, a to w 'mieresie awustu* 
tysięcznej łudzości, która nia prawo domagać się 
obywatelskiego postępowania wobec niej. 

Zaznaczyć należy, że rekwizycye przeprowa- 
dzane są przez kotej, tyiko z przydziału dła mia- 
sta Krakuwa. Kraków więc i w tym kierunku trak- 
towauy jest cona;muiej niesprawiediiwie. Jeżeli 
brakuje węgla na kolei, te naieży rozłożyć rekwi- 
zycy na wszysliie okręgi według pewnego pro- 
centu, a nie oUb.eruć naszemu miastu całego kon- 
tyngertu. 


` 


W walce 6 przsę robotniczą 

` Ecaferesecya nosliułu cehrzenowziuleze, 
Z Chrzanowa doroszz nen 

W piedziełę 4 ulu, ud 


pomiatowa koniertncya kvnsuiuów robolniczo- 
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chłopskich, które rozwijają stę znakomicie i 
oddały robotnikom oraz msaiorelnym zuakomi- 
te usługi, chroniąc ich cd cstatecznego głodu. 

Zebrało się przeszło 100 delegatów w sai po- 
wiatowej rady robotniczej PPS. Zagaił i prze- 
wckłniczył tow. Wróblewski. Ze sprawozdania 
vynika, że w powiecie jest 35 Spółek Spożyw- 
czych z 5 tys. czionków. Pos. Tow. K. Czapłń. 
ski obszermie omówił komieczmość płamowej 
akcyi oświatowej, zaś ze szczególnym naci- 
skiem przedstawił sytuacyę „Naprzodu”, który 
obecnie — zreorganizowany i rozszerzony — 
odpowiada w zupełności wymaganiom robo- 
tnika, zaś ze swej strony potrzebuje czynnego 
poparcia ogółu zorganizowanego i uświado- 
mionego proletaryatu. 

W dyskusyi zabierał głos szereg mówców: 
tt. Wróblewski, dr. Bribram, Pilch, delegaci z 
Regulic, Byczyny itd. Wszyscy gorąco wypo- 
wiedzieli się za natychmiastową planową ak- 
cyą na rzecz „Naprzodu“. W końcu uchwalono 
jednogłośnie rezciucyę, która wita reorganiza- 
cyę „Naprzodu“; wzywa towarzyszy do zorga- 
nizowania we wszystkich spółkach kolportażu; 
powołuje do życia sieć korespondeniów w po- 
wiecie; proponuje „Naprzodowi* szerzej wu- 
względniać ruch kooperatywny; wreszcie 
(rzecz najważniejsza) wprawadza do powiatu 
1008 egz. „Naprzodu“, 

Następnie konferencya przystąpiła do bieżą- 
cych spraw kooperatywnych. Tow. Ziffer z 
Podgórza wyjaśniał znaczenie ruchu koopera- 
tywnago na naszym gruncie. St. Bobula, dr 
Bribram i inni wyjaśniałi sprawę księgowości 
spółek. Po ożywonej dyskusyi owocną pracę 
konferencyi zakończono, 

Zwracamy uwagę ogółu tt. na uchwały kona 
ferencyi w sprawie „Naprzedn*. Rzeczą bo- 
wiem jest nieodzowną, ażeby w jej ślady na- 
tychmiast poszły inne organizacye robotnicze 
— kooperatywne, zawodowe i polityczne. Dzien- 
nik powinien być poprostu skontyngentowarny 
i miejscowe organizacye winny dbać, aby pre- 
numerata lokalna nie cofnęła się poniżej kon- 
tyngentu. Tylko w razie roztoczenia troskliwej 
opieki ze strcmy organizacyi robotniczych bę- 
dziemy mogli należycie rozwinąć robotniczy 
organ codzienny, — tak niesłychanie ważny 
zwłaszcza dziś, w dobie budowania Polski de. 
muikratycznej i wielkich zagądnień stojących 
przed socjalizmem. 


Inteligencya a socyalizm 
Odczyt 


Na temat „Intelizencya a socyalizm* urządza 
Krakowska Rada Robotnicza dziś, we wtorek 
6 stycznia o godz. 4 po południu w sali Towa- 
rzystwa technicznego (Straszewskiego 28) od- 
czyt towo posła K. Czapińskiego. Bilety po 
1 K przy wejściu. Po odczycie ttyskusya. 

Należy powitać tą inicyatywę Krakowskiej 
Rady Robotniczej a to z dwu względów: 

Po pierwsze takie dyskusye publiczne znako- 
micie spotęgują nasze życie umysłowe. Życie 
społeczne Europy doznało kolosałnego wstrząsu 
po wojnie. Mnóstwo nowych zagadnień powstało, 
zaś wiele starych nabrało cech ostrej aktual- 
ności. Odbywa się wielkie przewartościowanie 
wartości. Dzeimy się swem doświadczeniem i 
wiedzą między sobą! Socyalizmowi z natnry 
rzeczy przypada prawo i obowiązek inieyatywy. 

Po drugie specyalnie dany temat ma wielkie 
znaczenie w dobie obecnej. Wojna i jej konso- 
kwencye zniszczyły mnóstwo tradycyjnych choć 
niemądrych przesądów i uprzedzeń w stosunku 
do socyalizmu, do jego celów i taktyki. I wszę- 
dzie na zachodzie obserwujemy jeśli nie tłumne, 
to w każdym razie liczne przysiępowanie inte- 
ligencyi do socyalizmu. Tembardziej, że rewo- 
łucya nieraz usunęła te zewnętrzna przeszkody, 
które utrudniały tajnym sympatykom socyalizmu 
wypowiadanie się otwarte. 

i oto we Francyi inteligenckie zawody przy- 
siępują masowo do Konfederacyi Pracy. W iiem- 
czech socyalistyczny ruch inteligencki zrodził 
nawet cały szereg nowych pism. Wprawdzie 
nie brak tu i „darów Danajów*, nie brak i po- 
mysłów niefortunnych (np. „Individualsoziałis- 
mus? Natrowskiego). Ale idea socyalistyczna 
cgromnie zapiodniła bieżącą myśl społeczną i 
literacka, pocią 'ając jednocześnie iichue szeregi 
intelgencyi ku socyalizmowi. W Austryi (nieni) 
przystępowanie grup inteligenckich do partyi 
wy wolaśo nawet ożywioną polemike w „Kampfie* 
o stosunku puriyi do tych neoiitów. 

U nas w Polsce szowinisty zna demagogia 
eudecy: i pseudoreligijna slerykatów w ogro- 
musi mierze przyczyniły się do zniedołężaienia 
ayot intelgenckie, Ale i tu móa przełamuje 
przesydy i zmusza do refieksyi. ileż to razy 
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głodujący inteligent z zazdrością spogląda na 
organizacyjne zdobycze prole aryatu pra y fizy- 
cznej, który dzięki swym organizacyom p tracił 
przetrwać najcięższe chwile, I jakżeż utrzymać 
tu nikczemne demagogiczne hasło ks. Lutosław- 
skiego, że każdy strek wybucha „na rozkaz 
Bernina“, szoro pp. profesorzy sz.ół średnich 
lub sędziowie zaczynają strejkować i demon- 
strować!? 

Pryskają przesądy. Pada hasło organizecyl i 
zbliżenia się do ruchu proletaryackiego (Źerom- 
ski w o-tatnich broszurach) Powstają „rady 
inteligencvi pracującej“, bujnie się rozrasłają 
organizacye zawodowe (nauczyciele). 

Zaczynamy się lepiej rozumieć!... 


Go rsbią komisarze targowi. Publiczność krako- 
wska użala się na stosunki, jakie panują na ryn- 
kach krakowskich podczas targów. Przekupnie 
nie trzyinają się przepisów i już od wczesnej go- 
dziny grasują między kobietami w.e.skiemi i wy- 
kupują produkty spożywcze, podbijając przez to 
ich ceny. Publiczność nie ma przed k'm się uża- 
lić na te niezwykłe praktyki paskarzy, gdyż pa- 
nów komisarzy pie znajdziesz, ani na lekarstwo Je- 
żeli się zjawią, to stają w obronie przekupniów, 
a nigdy pokrzywdzonej publiczności. Szczegółnie 
nie widać komisarza targowego w Rynku głów- 
nym. 

Paskarze s!ọ odgrażają. Funkcyonaryusze pań- 
stwowego urzędu walki z lichwą podczas pełnie- 
nia urzędowania w pogoni za paskarzami, natra- 
fiają pa wielkie trudności ze strony paskarzy. 
W czasie rewizyi puskarze przybierają groźną po- 
gtawę i dopiero inierwencya policyi kładzie kres 
awanturniczemu zachowaniu się paskarzy. Szcze- 
gólnie największy opór stawiają przemy:nicy mą- 
ki na Kazimierzu, grożąc często fuukcyonaryuszom 
urzędu walki z licbwą rewolwerami. Widocznie 
bardzo nie na rękę jest paskarzom kontrola przy 
sprzedawaniu produktów spożywczych — wolą 
oni beż tej kontroli puszczać na pasek i przemy- 
cać towar poza obręb Krakowa. 

Niestety należy stwierdzić, że tylko jeden pań- 
Btwowy urząd walki z lichwą pracuje energicznie, 
gdyż dwa inne tego rodzaju urzędy w naszem 
mieście nie dają o sobie znzku życia. Szkoda 
więc pieniędzy na ich utrzymanie i lepiej, żeby 
zostały zniesione. 

Z teatru „Bagateli” komunikują: Dzisiejszy dzień 
świąteczny „Trzech króli* przyniesie w „Bagateli* 
trzy przedstawienia: Popołudniu „Roztwór prof. 
Pytla*, wieczorem „Tancerka“ Lengyela. We środę 
caz jeszeze ujrzymy program sylwestrowy, który 
ustąpi miejsca we czwartek przewybornej farsie 
Heuequine'a i Vebera p, t. „Czy jest co do ocle- 
nia“. 

Zainterssowanie Szopką krakowską, która dzi- 
siaj w nocy przybędzie do „Bagateli* jest ogromne. 
Przepyszne figurki metrowej wielkości wykonane 
przez majstrów w swoim rodzaju, wywoływać będą 
salwy śnuechu, a wysoce aktualny tekst — ubrany 
w formę wybitnie literacką — spotęguje bezwąt- 
pienia wrażenie. Nieliczne jeszcze pozostałe bilety 
sprzedaje kasa teatcu do wieczora. 

Operetka w Nowościach. Najbliższą premierą 
w Nowościach będzię 3 aktowa operetka Fr. Le- 
nara „Wesoła wdówka”. 

Mełodyjna ta operetka cieszyła się zawsze wszę- 
dzie niezwykiem powodzeniem. Toteż dyrekcya 
nie szczędzi trudów i kosztów by operetkę tą wy- 
stawić z wielkim przepychem. „Wesoła wdówka* 
wejdzie na afisz w sobotę 10 stycznia. W glów- 
nych rolach wystąpią pp Teodozya Wandyczowa 
(wdówka) i Jozef Sołnicki (Daniło). Dziś we wto- 
rek popoi. ciesząca się niestabnącem powodzeniem 
Rewia opereikowa, wieczór: „Tam gdzie *skowro- 
nek śpiewa‘. 

Krakowskie Towarzystwo lekarskie. W dniu 14 
bm. o godz. 6 wieczór odbędzie się w lokalu tow. 
(Radziwiłowska 4) zwyczajne posiedzenie nauko- 
we, na którem p. Dr. Mikoła ski dyr. o. n. r. 
ip. Dr. Kuhn insp. lek. wygłoszą odczyt p. t.: 
„Epidemia duru plamistego w Małopolsce w r. 
1919. Lekarze, mieszkający poza Krakowem będą 
mile widziani, jako goście. 

Nowe linie akcyzowe w Krakowie. Jak już do- 
nosiliśmy z dniem 1 stycznia b. r. utworzono no- 
we linie akcyzowe od strony Podgórza. Nie od 
czeczy będzie wymienić nowe te posterunki akey- 
zowe, wybudowane daleko za miastem, Są to: 
Urząd hkniowy Rybitwy Nr. 18 przy gościńcu do 
Rybitw, urząd liniowy Prokocim Nr. 14 przy go- 
écińcu do Prokocima, urząd liniowy Wola Ducha- 
cka Nr. 15 przy drodze do Woli Duchackiej, urząd 
liniowy Bonarka Nr. 16 przy dworcu kolejowym 
Podgórze-Bonarka, urząd liniowy Łagiewniki Ne. 17 
przy gościńcu do Łagiewnik, urząd liniowy Ko- 
bierzyn Nr. 18 przy drodze do Kobierzyna, oraz 
urząd linicwy Pychowice Nr. 19, na miejscu ze 
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tknięcia się granicy między Dębnikami, a P,cho- 
wicami z brzegiem Wisły. Przez inne punkły niż 
te, na których są ustawione wymienione urzędy, 
nie wolno przez nową linię akcyzową wprowa- 
dzać przedmiotów objętych taryfą liniowego po- 
datku spożywczego do Krakowa. Drogi i ściezki 
podpadające pod ten zakaz zostały zaopatrzone 
tabicami ostrzegawczemi. 

Prócz wyżej wymienionych urzędów akcyzo- 
wych otworzono ekspozy:ury na dworcach: Pod- 
górze-Wisła, Podgórze-Płaszów, Podgórze-miasto 
i Podgórze-Bonarka. 

Szkło ra pasku, Krakowski Związek szklarzy, 
doniósł do państwowego urzędu walki z lichwą, 
że firma Sledziowski przy ul. Floryańskiei, sprze- 
dała cały wagon szkła gazowni miejskiej, która 
rozsprzedała zakupione szkło osobom prywatnym. 
Zapytujemy odpow.ednie czynniki, skąd przycho- 
dzi gazownia miejska do trudnienia się sprzedażą 
szkła, gdy do tego jest powołany krakowski zwią- 
zek szklarzy. 

Nieszczęsiiwe wypadki. Wczoraj wezwano po- 
gotowie ratunkowe do Górki narodowej, gdzie 
30-letni Roman Chorąży, fornal spadł ze schodów 
i złamał podstawę czaszki. Lekarz pogotow:a stwier- 
dził już tylko Śrnierć. — Na pogotowie ratunkuwe 
przyniesiono wczoraj w.eczorem 40-letniego Wi- 
ktora Ty!kę, kierownika fabryki, u którego stwier- 
dzono stan omdlenia, z powodu wypadnięcia z do- 
rożki. Jak opowiadają Świadkowie Tylko jechał 
z jakimś wojskowym przez Ryuek gł. i iam wszczął 
z nim awanturę. Podczas „walki“ dyrektor favryki 
wypadł z derożki i doznał silnych obrażeń na 
głowie, wskutek czego «mdlłał. 

Śmierć kobiety poa kołami samochodu. Wczoraj 
popołudniu w Prądniku Cze.wonym pod Krako- 
wem, na zdążającą w stronę miasta kob.etę wpadł 
pędzący z zawrotną szybkością samochód, miaż- 
dżąc jej klatkę pieisiową. W drodze na pogotowie 
ratunkowe kobieta zmarła. Z zeznań świadków 
okazało się, że kobieta pochodzi z Michałowie. 
Samochód był wojskowy, jednak nie można było 
stwierdzić numeru, gdyż jadący w nim nie zatrzy- 
mali się po wypadku, lecz zdwoili szybkość jazdy. 
Zaznaczyć należy, że w krótkim okresie czasu, 
jest to już czwarty wypadek przejechania przez 
samochód. 

Napady na pociągi towarowe. Od dłuższego czasu 
na linii między Mydlnikami, a Krakowem jakaś 
zorganizowana szajka, urządza systematyczne na- 
pady na pociągi towarowe, wiozące przeważnie 
produkty spożywcze. Na tej właśne przestrzeni, 
pociągi nieco zwalniają, co jest na rękę rzezimie- 
szkom, którzy wskakując dv wagonów, wyrzucają 
towar w przydrożne rowy, gdzie czeka druga 
partya i unosi zrabowane rzeczy. Mimo dzielnej 
obrony straży kolejowej, udaje się często szajce 
w ciemnościach nocy zdobyć bogaty łup. 

Pożar w Bierzanowie. Wczoraj wieczorem od 
strony Podgórza widać było na niebie wielką łunę, 
Jak się okazało palił się w Bierzanowie dom mie- 
szualny'i stodoła. Na miejsce pożaru wyjechała 
siraż podgórska. 

W obronie Galicyi wschodniei. Protest przeciw 
zamierzonemu przez Radę Na;wyższą w Paryżu 
nadaniu prowizorycznego statutu organizacyjnego 
dla Gal cyi wschodniej, uchwala Ruda nadzorcza 
Krajowezo Zakładu Pensyjnego (Towarzystwo wza- 
jemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych) we 
Lwowie na swem pierwszein posiedzeniu dnia 
20-go grudnia z. r. imieniem polski‘ go ogółu urzę- 
dników prywatnych Małopojski i Śląska Cieszyń- 
skiego. — Protest został przesłany Naczeln'kowi 
Państwa, Marszałkowi Sejmu Ustawodawczego 
i Prezydyum Rady Ministrów. 

Największa lokomotywa na świecie. Dyrekcya 
kolejowa w Stanie Wirginii zakupiła u amerykań- 
skiej spółki największą lodomotywę w świecie. 
Maszyna ta waży 684000 funtów, a z tenderem 
900.000 funtów. O wielkosci lokomotywy można 
mieć puęcie z tego, że średnica kotła wynosi 9 
stóp 5 cali, Tender zawiera 12 ton węgła i50.000 
litrów wody. Maszyna zużywa w godzinę 6 i pół 
ton węgla. Ma być sporządzonych 10 maszyn tego 
samego typu. 

40000 milionerów w Stanach Zjednoczonych. 
Korespondent „Westminster Gazetie* z Nowego 
Jorku publikuje statystykę urzędu podatkowego 
Stanów Zjednoczonych, z któr«j okazu e się, ze 
Ameryka posiada obecnie tylko 20.400 milione- 
rów. Cyfra ta powięk-za się slale o 2.000 no- 
wych milionerow rocznie. Do kategoryi tej na- 
leżą kapital ści, k órych dochońy roczne pize- 
kraczają 500006 do arów. Od początku wojny 
liczba milionerów Stanów Zjednoczonych wzro- 
sia o 12.000! Oto rezu taty świat wej wojny, 
w której narody krwawiży się i niszczyły, a inię- 
dzynarodowy kaplializn: czerpał z uiej złota 
milionami! 
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Teatr fm. Jul. Słowackiego, 


Wterek popol: Betleem pcelskie" L. Nvdla. 
Wieczór: .Nerwowi* W. Sardou i |. Barr'er'a. 

Srcda: „.Tartuffz" Moliera. 

Czwartek: „Nina* L. Kampfa. 

Piątek: „Tartuffe“ Mcliera. 


Teatr „Bagatela™, 


Wtorek popoł. „Rcztwór orcf. Pytla*. 

O 7 i pół wiecz.: „Tancerka“, 

O 11l.w nocy:. Szopka krakowska”, 
Środa: „Kraków na szczudłach“. 
Czwartek; „Czv jest co do ocienia". 
Piątek: ..Czy jest co do eclenia*. 
Niedziela popol.: „Dudek“. 

Wieczór: „Kobieta bez skazy“. 


Teatr powszechny, 


Wtorek popoł.: „Boże Narodzenie". 
Wieczór: „Straszny dwór”. 

Środa: ..Baron cvgański*, 

Czwartek: „Podjazd nieprzyjacielski*, 

Piątek: ..xsiężniczka Trebizondy*. 

Sobota popoł.: Boże Narcdzenie*. 
Wieczór: „Podiazd nieprzyjacielski*, 

Niedziela popol.: „Potasz i Perlmutter“, 
Wieczór: „Białe fartuszki*. 


Operetka w Nawościach, 
Wtorek popol.: „Rewia operetkowa'. 
Wieczór: „Tam gdzie skowronek śpiewa”, 
Środa: „Miłosc walca“. 
Czwartek: „Cnotliwa Zuzanna“ 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: Premiera. „Wesoła wdówka“, 


Kollegium rykładów naukowych, Rynek gł. 
Linia A—B. 1. 39, 
Czwartek prof. dr Józef Flach: „Walka obojga płci“. 


Sebota, prof, dr Józ. Reiss: „Beethoven“ (z ilustracyą 
inuzyczną), 


Uprasza się :{vozieja, który 29 grudnia skradł 
nauczycielce? p. Ch. K. w tramwaju w Krakowie 
torebkę z pieniędzmi i osobistymi dokumentami, 
aby chociaż dokumenty zwrócić zechciał do Re- 
dakcyi „Naprzodu“ ul. Dunajewskiego 1. 5, I p. 


Niech żyje pasek! 


Pytacie, skąd ja forsę mam — 
wnet odpow edzieć mogę wam. ~- 
To raczej wy powiedzcie mnie, 
jak tu dziś nie bożacić się. 
Za tysiąc marek kupię futro — 
już owa tysiące warte jutro; 
buty, tentego, frak — 
wszystko drożeje na mnie wszak. 


Mam trochę przedwojennych skór, 
Cena ich rośnie, jak ten bór. 
Ja tu pięć minut gadam wam, 
a one wciąż drożeją tam. 
Zatem bogactwa nam dziś nie brak, 
bo skórę własną ma i żebrak, 
A dziś — każdy to wie — 
skórą za wszystko płaci się. 


Że smarowania sztukę znam, 
więc w składzie pełno węgla mam. 
Leży spokojnie węgiel — i 
leżąc tak, wciąż arożeje mi. 

Nieen sovie jeszcze tam poleży, 

zaczną go szukać jubilerzy, 
by choć nadobna płeć 
węgle w kolczykach mogła mieć. 


Gdy minął zeszłoroczny mróz, 
rząd nam szwajcarssi — płótna zwiózł. 
Sprzedawał kupiec towar ten 
Wedle Puzapu srogicn cen. 
Dziś władza bywa mniej okrutną: 
droże,e nam w kieszeniach płótno. 
W handłu poprawa jest: 
płótno po sklepdch skacze fest. 


Widzicie, że paskarstwa raj 

zwolna zbogaci cały kraj. 

Polska w łachimanach, ale zw*ż: 

w łichmana:h tycu kapitał masz, 
bo nawet w strz pach twych porciątęk 
poważny kryje się majątek. 

Tak więc ojczyzna twa 

miliardy w slurych spodniach ma. 

Benedykt Hertz. 


Składki 


Na fundnsz prasswy „Naprzodu“: Spórką Spo- 
żywcza drukarzy „Samopomec' w Krakowie 
R 200. 

ia Pogotowie Ratunkowe: 
K 1%. 


Goczał, Kraków, 


—000— 
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„NAPRZOD” 


Wiadomości polityczne 


Dr. Twardowski ustępuje ze stanowiska wie- 
deńskiego pe!łnomocn'ka likwidacyjnego Rzplitej 
Polskiej i przesłał już prośbę o dymisyę Na- 
czeluikowi państwa. 

Plotki czeskie, Ostrawska „Morgenzeitung* po- 
daje następującą wiadomość zupełnie nieprawdo- 
podobną, mającą najoczywiściej źródło w tenden- 
cyjnie przez czechów rozsiewanych plotkach: „Od 
dłuższego czasu toczą się między Enientą a rzą- 
dami warszawskim i pragskim rokowania pozwa- 
lające przypuszczać że sprawa cieszyńska zostanie 
zadawalająco dla obu stron załatwiona. Plebiscyt 
na Śląsku ciesz. ma się nie odbyć i Śląsk ciesz, 
pod pewnymi warunkami przypaść ma Czecho- 
Słowacyi. Polska ma otrzymać za zrzeczenie się 
Cieszyna odszkodowanie gdzieindziej, zarówno 
gospodarcze jak i terytoryalne, przyczem myśli 
się głównie o odpowiedniej regulacyi rosyjskiej 
granicy. Zapewniają nas z wiarygodnego źródła, 
że Polska zasadniczo zgadza się już na zczecze- 
nie się Cieszyna“. 

Wiadomość ta oczywiście jak stwierdzają osta- 
tnie słowa jest wierutną baiką, gdyż żaden, rzad 
polski nie mógłby zrzec się Cieszyna nie popeł- 
niając samobójstwa. Mamy więc przed sobą przy- 
kład w jaki sposób czesi „urabiają opinię“ zagra- 
nicą, 

Poselstwo południowo. słowiańskie w Warszawie 
zostało świeżo utworzone, a jego k erownikiem 
Został mianowany przez rząd w Belgradzie p. 
Tądić. Zatrzymał się on w Wiedniu w swej po- 
dróży do Warszawy dokąd przybędzie w dniach 
najbliższych. 

Generał francuski paskarzem. Generał francu- 
Ski Henncque, komendant naczelny armii cze- 
Skiej na Rusi zakarpackiej, został usunięty z te- 
£0 stanowiska,” a to — jak donosi berneński 
dziennik socyalistyczny „Rovnost* — za upra- 
Wiąnie interesów paskarskich na szkodę pań- 
Btwą czeskiego. Razem z nim skompromitowany 
jest cały szereg oiicerów. 


OSTATNIE DEPESZE 


Powstanie Czarnogórców 


Wiedeń. (PAT). Wied. biuro kor. donosi z Wa- 
Szyngtgnu: „New Jork Herald“ donosi z Pary- 
że rząd czarnogórski og.osił w Neuilly, iż 
Powstańcy czarnagórscy pod dowództwem majora 
enkowicza zaatakowali Servów między Podgoricą 
uzią i rozbili ich lewe skizycło. Serbowie co- 
fnęji się do Ałbanii, jeden batalion został pojmany 
! rozbrojony. 


r 
Mikolaj (zernozórski — umierający 
Wiedań. (PAT). „N. Wiener Tagblatt* donosi 
erlina: „Vossische Złg.* dowiaduje się z Ge- 
powy, że jak słychać, b. król „czarnogórski Mi- 
Kołaj z powodu apopiaksji, której uległ przed 
Kilku dniami, jest umierający. 


Usuniecie krzyżów 22 sadi w Cethan 


Praga. (PAT). Jak donosi dziennik klerykalny 
> -zech*, usunięto wczoraj we wszystkich szko- 
pon w Pradze na polecenie zasiępcy buwurmistřza 

€llnera krzyże z Cn. ystusem. 


Podróż Rennera do Pragi 


Wiedeń (PAT). „Sonn- und Montagszeitung* 
Owiąduje się, że kanclerz R$nner z końcem 
© tygodnia wyjedzie do Pragi. 


DA O e o 

nnunzio woruje 

dyw def. (PAT). Telegraphen Comp. donosi z Lon- 

b zę „Times“ donosi z Zadaru: Od 10 dni po- 

> tzają się starcia między wojskami rządowemi 
wojskami D'Annunzla. Panuje wie kie wzbnrze- 
* Wszystkie teatry i kina zostały zamknięte. 


Aresztowania komunistów 
w Ameryce 


Wieden, (PAT). Biuro korespondencyjne podaje 
aryża doniesienie „Tempsa* o zarządzeniach 
tyjnych przeciwko agitatorom rewolueyjnym 
. MEryce, że przedsięwzięto rozległe aresztowa- 
zę | Stanach Zjednoczonych. Wydano więcaj niż 
60 nakazów aresztowzuia. W pizeciagu niewielu 
godzin aresztowano w samym Nowym Jorku 50J 
Emistów (t. zn. komunistów). U wszystkich 
przeprowadzono rewizye domowe. 


z 
poli 


największe arcydzieło świata ilustrowane śpiewem chóru 
najznakomitszych śpiewaków opery oraz muzyką orkiestrainą 


w Kinoteatrze „SZTUKA" Hotel Saski, św. Jana 6 


Fiaa konferencji waszyngłośkiej 


Wiedeń (PAT). Biuro kor. donosi z Zurychu: 
Wioscy delegaci, którzy wrócili z międzynaro- 
dowej konferencyi w Waszyngtonie, przybyli do 
Neapolu i, jak donosi „Epoca“, wyrazili się pa- 
symisiycznia 0 widokach rychłego wprowadzenia 
w życie międzynarodowsgo ustawodawstwa robot- 
niczego. 


Kredyt amerykański dła Austryi 
i Niemiec — dia Polski me! 


Wiedeń. (PAT). biuro koresp. podaje z Hagi za 
„Nieuwe Rotierdumsche Courant“, że rząd Sta- 
nów Zjednoczonych nie udzieli pożyczek pań- 
stwom europejskim, chyba tyłko Austryi i tym 
krajom, w których panuje głód. 

Wiedeń, (PAT). Biuro koresp. podaje wedle 
„Berliner Tagebłattu*, że bankierzy amerykańscy, 
którzy przybyli do Berlina, oświadczyli, iż debaty 
w kongresie waszyngtońskim co do udzielenia 
kredytu Austryi odaoszą się, jakkolwiek nie było 
to wyraźnie wypowiedziane, także do Niemiec. 
Udzielanie kredytu będzie następowało grupami. 
(Zob. „Przegląd gospodarczy* w dzisiejszym nu- 
merze „Naprzodu*. Przyp. Red.). 

Wiedeń. (PA'L). Biuro kor. donosi z Amsterda- 
mu dn. 4 bm.: Wediug doniesienia Biuca Reutera 
z Waszyngtonu, ogiasza „War Finance Corpora- 
tion* (Wojenne Towarzystwo finansowe), że mają 
być udzielone 4 zaliczki do ogólnej wysokości 
17 milionów dolarów dla tych fabrykantów, którzy 
pracują na eksport. Zarządzenie to uważają za 
pierwszy krok rządu na rzecz odbudowy znisz- 
czonej Europy (a raczej dla wzbogacenia amery- 
kańskieh paskarzy 1). 

Waszynyton. (PAT). Ag. Havas. Nowoiorscy ban- 
kierzy udzielili Ghinom kredytu w wysokości 5 mi- 


lionów dolarów i są skłonne ewentualaie udzielić” 


dalszych pożyczek. 


Czeskie wybory 


Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Pragi: 
„Narodni Poli ika* donosi, że wybory do zyro= 
madze ia naroaowego odbędą się na Słowaczy- 
źnie nie równocześnie z wyborami w Czechach, 
na Morawii i Sląsku, lecz dopiero w tydzień 
albo dwa tygodnie później. 

JH ? + 
Wyiewy we Francyi 

Paryż. (PAT). (Havas). Silne des«cze, które 
padają nieustannie od dwóch dni, wywołały 
znacze wezbranie rzek we wszystuich okoli- 
cach Fraacyi. 

Paryż (PAT. Havas). Szkoda wyrządzona przez 
powodzie jest baruzo wielka. Byry także straty 
w ludziach. Obecnie wobec piękuej pogvpy nie- 
bezpieczeństwo zosta o zażegnane. 

Paryż (PAT. Havas). Wie e niżej ı ołożonych 
ulic nad Sekwaną zostało zalanych wodą. Kolej 
i tramwaje prowadzące wziłuż wybrznża zasta- 
nowiły ruch. Także i ruch na rzece musiał zostać 
wsirzymany, wskutek cze.o nastąpił brak węsia. 


© korony 

Lwów. (PAT). Na odbytem dziś posiedzeniu 
Izby przemysłowej i haadlawej przyjęto jedno- 
myślnie rezolucyę, domagającą się od rządu, 
aby jaknajspieszn:ej zaopatrzył Polską Kasę Po- 
Żżycznową w odpowiedni zasób monet korono- 
wych, aby przy un'iikucyi pieniędzy papiero- 
wych pr yjąć zasadę: korona za markę, wresz- 
cie, aby jak najrychlej utworzyć polski bank 
biletowy, osarty ua kapitale zagrasicznym ja- 
ko postawie norma nej waluty , olskie:. Na tem 
samem posie zenia wybrano prezydentem zy 
p. Leopo da |! aczewskego a wiceprezydeniej 
p. Ludwika Wimaiza. 


CUDA! 


CUDA! 


AE in 
Y A > 
i 


Ar se 


H a j fad T ę I 
Preni themy czay na Gómym Saska 
Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. Presse“ donosi z Ber- 
lina: „Huta Bismarka“, Katowickie Towarzy- 
siwo Górnicze, górnośląski przemysł żelazny, 
górnośląskie huty koksowe, Zakłady br. Schaf- 
gotscha, firma Borsig i skonsolidowane kopal. 
nie wę.„ia w Gliwicach utworzyły związek „Che- 
mische Werke* na Górnym Sląsku, z siedziką 
w Zabrzu i filią w Berlinie, celem wspólne- 
go obrobienia i zużytkowania smoły, benzolu 

i amoniaku. ° 


Przegląd społeczny 


Biuletyn Eiura socyalno-politycznego przy 
zwięzku Robotników przemysłu górniczego uka- 
zal się Nr. 1. W artykule wstępnym, Od Wyda- 
mmictwa' czytamy: „ Wwalce z wyzyskiem i z 
kapitałem, skuteczniejszą czasem jest broń, 0- 
parta na rzeczowych argumentach i rozumnych 
projełkiach, stanowiących taktykę bojową na 


« drodze reform warunków pracy i płacy, aniżeli 


t. zw. bezpośrednia akcya. Wszak reformy war 
runków pracy i płacy przeprowadzane przez 
organizacye zawodowe, muszą się opierać na 
rzeczowyych argumentach i stanowią podłoże do 
obecnej ckonomiki gospodarczej. Ale ną to nie- 
stety nie wszyscy kierownicy ruchu Zawodowe- 
go, klasowego zwracają uwagę. Żyjemy w cza- 
sie wiełkich przewrotów społecznych. Każdy: 
dzień przynosi nowe zmiany. Każdy dzień wy- 
maga od kierowników ruchu Zawodowego no- 
wej taktyki, do codzierinie zmienionych potrzeb 
gospodarki społecznej zastosowaną, 

Kierownicy ruchu zawodowego powinni o tem 
pamiętać, że kierownictwo ruchem zawodowym 
można powierzyć ludziom z pewnem wyrohie- 
niem życiowem, z dużą dozą inteligencyi i pe- 
wnem wyszkoleniem, 

„Biuletyn przynosić będzie dame z zakresu 
polityki socyalnmej, cyfry statystyczne, o produ- 
kcyi węgla w Polsce i zagranicy, o wydajności 
pracy, o warunkach pracy robotnika górniczego 
itd. Prócz tego, zamieszczać będzie zarysy u- 
staw z dziedziny ustawodawstwa ochronnego 
górników itd. Biuletyn wychodić będzie raz na 
kwartał. 

Na numer pierwszy „Biuletynu“ złożyły się 
artykuły: „O ubezpieczeniu górników", „Wy- 
jaśnienia umowy zbiorowej dla Zagłębia kra- 
kowskiego" Umeorwia dla krośnieńskiego zagłębia 
naftowego", „Ugoda dla rewiru ostmawsko-kar- 
wińskiego', „Regulamin Rad robotniczych w 
panstwowych zakładach salinarnych", artyku- 
ły o skarbach, o górnictwie i hutnictwie Śląska 
górnego ild. Naczelnym redaktorem  „Biulety- 
nu“ jest tow. Ludwig Liżak, Współpracownicy 
tow.: poseł T. Reger, poseł Żuławski, W. Topi- 
nek i inni. 

Cena numeru K 5. (mk, 4). Adres wtydawnie- 
twa: Frysztat, Drukarnia Ludowa. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Baczność robotnicy i rebotnicei We wtorek, 
dnia 6 stycznia 1920 roku (Trzech Króli) o godz. 
10 przedpoł. odbędzie się w sali Związku Stow. 
Robotniczych ul. Dunajewskiego 5, II. p. odczyt 
z dyskusyą na temat: Kościół polsko-narodowy: 
w Ameryce. Jako prelegent wysiąpi Ks. B. Krup- 
ski, który w tym miesiacu przyjechał z Ameryki 

Konferencya w sprawia kursów keoperatysty- 
cznych odbędzie w dniu 7 b. m. o godzinie 7.ej 
wieczór w Związku Stowarzyszeń Zarobkowo-go- 
spodarczych „Proletaryat“ Podgórze Lwowska 2. 
Uprasza się wszystkich kierowników i funkeyona- 
ryuszy konsumow robotniczych o punkiualne przy- 
bycie. 
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NAPRZÓD” Nr. 6 


FZ. "upie: 
ASK ŁA L PE 
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OD NOWEGO ROKU 1920 WYCHODZI 


NAPRZÓ 


(ZAŁOŻONY W ROKU 1892) 
CODZIENNIE O GODZINIE 6 RANO 
Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKOW 


W OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ 8 STRONIC, PRZYNOSZĄC: 


NAJNOWSZE TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Telegraficznej, oraz 
WŁASNYCH KORESPONDENTÓW Z WARSZAWY, LWOWA I WIEDNIA; 


ARTYKUŁY POLITYCZNE ọ najaktualniejszych sprawach polskich i zagraniczn. : 


OBFiITĄ KRONIKE, oraz KORESPONDENCYE własne z kraju i zagranicy: 
FELIETONY WYBITNYCH PISARZY; 


PRZEGLĄD, ŻYCIA ROBOTNICZEGO, spraw społecznych i gospodarczych. 
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£ My 15 


! Kilka dziewcząt | 
| odka Pos] Kursa maturyezne 
(mański*, Kraków, ulica Łob- 


a ini 
WST zowska L. 8. | uzupełniające 
|rok, eey ae | PNA U KA 


w Borku Fateckim przyj- ; 
mie datr oh itast s Krakowie, ul. Jasna 5 


ślusarza faliyCZNEGO EEN ują do matury gimn. 


realn.; seminar. do egzaminów 


s pi K poszczególnych kłas i przed- 
i kowala Fabrycznego miotów. Nauka zbiorowa, in- 
dywidualna I systemem ko- 
dp > a peen WA respondencyjnym. 
Zgłoszenia osobiste lub pi- ; 
A w biurze firmy a Prospekty na żądanie. 
Podgórzu,Warneńczyka10, || Zgłoszenia przyjmuje się od 
ü godz. 11—13 i od 4— 6. 


MYDŁO OLIWNE 
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Qstrzega się 
przes našla- 
downictwem! 


Gstrzega się 
przed maśla- 
dowaictwem ! 


rekwizycyi dla aprówizacyi miast, kupców, 
konsumów, kopalń it. p. dostarcza wprost 
| z Źródeł krajowych i zagranicznych firma 


Bracia Rolniccy 


Kraków, ul. św. jana L. 3 
Adres telegr.: „RACYA'. Oferty na żądanie. 


CZES 


KTÓRE JEST NAJLEPSZEM 
NAJWYDATNIEJSZEM 


| 
| 
| 
| 
Artykuły pierwszej potrzeby wolne od 


FUNRZUNI WECUSONZKCENOBE 


m 
s Fabryka cukierków =% 
pi poszukuje rutynowanego ł zdolnego cu= kd 
] y kiernika do wyrobu landrynek l pomadek a 
-- Zgłoszenia z podaniem warunków przyjmuje Bi 
| Fabryka cukierków BOBO w Tarnobrzegu. 


Ządajcie tylko najlepszego mydła 
toaletowego przetłuszczonego 


„SPEIK a 
z fabryki „MAGNOLIA” 


oraz mydła toaletowe: „Liliowe mleczne“, 
„Ewa”, „Magnolia“, „Perfumeryjne”, „Ko- 
smos-Magnoiia', zawieraj. 80% tłuszczu. 
Ë Reprezentacya na Małopolskę i $igsk Głeszyński: 


zza | A. Ja Lewiński, Kraków, Starowiślna 35, 
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Wydawca: Ignacy Daszyński. — Radaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzewski. _.. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 
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